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Broszura Rimiera
Z listów naszych z "Wiediua i Pesztu, po­

danych w munerLoh ze środy i czwartku, wie­
dzą czytelnicy o wrażeniu, jakie sprawiła w obu 
stolioaoh austro -węgiersKiej monarchii rozpraw­
ka byłego urzędnika austryaukiego imnisteryum 
spraw zagrai icznych Rimiera, który po otrzy­
maniu dymijyi trudn i się politycznem faktor- 
stwem. Właśnie otrzymdiśiny tę rozprawkę z 
Paryża, gdzie ona pod tytułem „Konieczność 
sojuszu między Austro Węgrami a Rosyą i 
Francyą” wyszła pu francusku i po niemiecku. 
Skoro iuż wiadomo, że w tym pamfieoiku Ri- 
mler dotkną! francuskiego ministra, spraw za­
granicznych pana Delca&sć, węgierskiego de­
putowanego Gabryela IJgrona i mimochodem, 
chwaląc się swymi stosunkami z rządem pe­
tersburskim, przytoczył list czeskiego polityka 
Władysława Riegera, to trzeba podać treść 
owej broszurki, która choć swym tytułem za­
powiada polityczną rozprawę, jest raczej obli­
czona na prosty skandal, a może na pry­
watną zemstę zawiedzionego w swych pienię­
żnych rachubach faktora.

Rimler nie umie nic godnego uwag, przy­
toczyć na korzyść sojuszu Austryi z przymie­
rzem francusko-rosyjskiem; oprócz pustej frazeo­
logii, jakby żywcem przepisanej z pierwszej 
lepszej gazety pansdawistycznej, nio w tę, roz- 
prawoe nie można znaleźć. Ale Rimler p ow o­
da, że węgierskie stronniotwo niezawisłości go­
towe było przymknąć do ster, intrygujących 
w A astro-Węgrzech przeciw trój przymierzu 
Duszą tej intrygi był Gabryel Ug] on, a nieja­
ko pełnomocnikiem spisku — sam autor bro­
szury, którego Ugron wysłał do Paryża, aby 
tam dla swych zamiarów pozyskał . francuski e 
sfery rządowe. Kiedy już te przygotowań 
były zrooione, Ugron sam pojechał do Paryża 
i 17 stycznia r. 1900 udał się z Rimlerem do 
ministra spraw zagrań l iznych Delcassć, Które­
mu przedstawił swe polityczne idee. Francya 
miała pozyskać Węgry pieniędzmi więc prze- 
dewszystkiem powinna byia daA sto do stu 
pięćdziesięciu milionów franków na założenie 
w Peszcie francusko-węgierskiego banku, któ­
rym kierowałoby stronnmtwo niezawisłości w 
ten sposóo, ’że samo stałoby się w kraju decy- 
dującem, przeprowadziłoby swą polityczną ideę 
i zarazem oderwałoby caią monarchię od trój- 
przymierza. Jedynie za pomocą banku trudno 
byłoby dokonać t&kmj sztuki, więc szoze 
Francya dawałaby fundusze ne węgierski pr -,c ■ 
mysł i założyłaby w Peszcie wielki dzieunik, 
rozwijający odrazę do tiujprzymierzu. Rimler 
utrzymuje, że Delcasse dokładnie omawiał ca­
ły ten projekt Ugrona t w ogóle wyrażał się 
o nim *j ezliwie a w kwestyi banku przyrzekł 
pomówić z paryskim- finansistami, później je ­
dnak zaczął się cofać i w końcu przestał od­
powiadać na listy Rimiera, za co też on nazy­
wa go w swej broszurze zdrajcą i w ogóle źle 
się o nim wyraża Kównoozeonie z ten  
wszystkiem utrzymywał Rimier stosunki z pen- 
slaw stanu z Ckechaur i między innenu otrzy­
mał 14 sierpnia r. 1900 l'.st cd Władysława 
Riegera, przvtoczony w całości przez naszego 
wiedeńskiego korespondenta w jego artykule, 
podanym przez nas w Nr, 133. — Broszurka 
Rimiera posłużyła, francuskim nacyonalistom 
do gwałtownych napaści na Delcassć, postawi­
ła Riegera w świetle dwuznacznem, ale naj­
mocniej ugodziła w Ugrona.

Trzeba tu zaraz powiedzieć, że jakkol­

wiek z taj sprawy wyjdzie Ugron, który już 
zreoztą bardzo niewiele ma do stracenia, w 
każdym rari3 nie można do tej awantury mie­
szać ludzi, których przyzwyczajono się zali­
czać do węgierskiego stronnictwa niezawisłości. 
Ono od lat paru się rozdwoiło; większość jego 
złagodniała i jawnie przy k iżdej sposobno :i 
oświadcza się za trójprzyraiernem; mniejszość, 
złożona — jeśli się nie mylimy — ty'i:o z 
cześciu osób, pozostała pod komendą IJgrona 
i z nim razem piorunuje na trój przymierze. Co 
najwięcej tedy jedynie na tę mniejszość może 
rzuoać cień broszura Rimiera.

Posłuchajmy teraz, jak Ugron się bruni. 
Dc sprawozdawcy Budapesić Hirlapu tak się 
odezwał: „Rimler opowiada wyłącznie swoje
własne pomysły i zamiary, do których już od- 
dawna starał się mnie wciągnąć. Pisywał do 
mnie listy, a ja kilka razy mn odpowiedz’ iłem. 
Rimler chciał nietylko założyć bank za fran­
cuskie pieniądze, al« budować za nie fabryki 
i donosił mi o tem w takich słowach, że mo­
gło cię zdawać, ii to jest coś zupełnie realnego 
i prędko się urzeozyWi (tni; jednak nic w tem 
nie było realnego, ponieważ nikt Rimiera nie 
brał na seryo. Zresztą coś o tem wszystkiem 
już dawniej pisały dzi nniki“. >

Swym przyjaciołom politycznym Ugrun 
dokładniej rzeoz wyłuszczał, a oni tak ją 
przedstawiają : Rinn ar Jawno już się kręcił 
koło stronnictwa ninzaw Lsłości, c „cąc je wcią­
gnąć do jakichś poufnych „robót1, ale to ma 
się nie udawało. Powstawały tylko plotki, z 
których jedna otarła się nawet o pewnego 
ambasadora w Wiedniu. Później Rimler wy­
niósł się do Paryża stamtąd zasypywał Ugro­
na listami o konieczności i możliwości śoią 
gnięcia do Węgier francuskich ka pitałów Na 
natarczywe wezwania Rimiera pojechał Ugron 
do Paryża i rzeczywiście Rimler wprowadził 
go do ministra Delcasse, który, mówiąc o pro­
jektowanym banku, wyraził się o tym 1 proje­
kcie „ukademioko życzliwie”, zresztą zaś rzekł, 
że teraz Fr&ncye jest zaangażowana w Afryce 
i dopóki tam ni > załatwi swych spraw, dopóty 
nie może zaczynaó żądny oh innyoh. Słowem, 
nie było żadnej rozmowy o sojuszu Austro- 
Węgier z Rosyą i Franoyą. Po tej audyenoyi 
Ri I u- ozynił Ugronowi wymówk:. że nie po­
trafił ministra pozyskać, i żeby rzecz naprawić 
chciał je&zoze zaprowadzić Ugrona do prezy­
denta iżby deputowany eh Deschanela i innyoh 
poi tyków, ale Dgron się wymówił i wyjechał, 
a kiedy w drodze, w Zurichu, przeczytał w ja­
kimś monachijskim dzienniku "wierutnie prze­
kręcony opis swej audyenoyi u Delcassć, wów­
czas zaraz wysłał do niego ów dziennik z li­
stem, w którym pisał, że sam nikomu nie mó­
wił o audyenoyi i że ten oiiis podaf niezawo­
dni') Rimler. Oto wszystko.

Z tego opowiadania wynika, że ten Rim­
ler jest najgorszego gatunku politycznym in­
trygantem i że wierutnie nakiamai w swej 
broszurze. Jeżeli tak, to zmyślił także list 
Władysława Riegera. W każdym jednak ranę, 
to jest ciekawe, że taka hołota może wyrabiao 
audyenoye u francuskich mężów dtanu A  oo 
do intrygi przeciw trójprzymierzu, to oby tyl­
ko t a k i e  były 1

Sprawa kreteiiska.
Książe Jerzy grecki, jeneralny komisarz czte- 

reoh opiekuńczych mocarstw na Krecie, starał się 
był o tu, żeby ustało prowizoryum kreteńskie; j b-

idził po to po stolicach, prosząc aby mt wolno by­
ło przyłączyć wysnę do Grecyi i zapewniając, że 
od jesieni, k.edy się skończy czterolecie, na 
Które został jeneralnym komisarzem, urzęuu 
tego już nie będzie spełniał. OpieKuńcze mo­
carstwa zapewne jednak go przekonały, że po­
ruszeniem tej sprawy teraz tylko ją zepsuje, 
gdyż wróciwszy na wyspę, zaczął tłumić ruch, 
zmierzający do połączenia wyspy z Grecyą. 
Wówczas rozwinęła się aążnośó do ogłoszenia 
Krety państewkiem niezawisłem, ale książę Je­
rzy jeszcze energiczniej przeciw temu wystą­
pił. Potem zebrał się sejm kreteński i na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń uchwalił zna­
czna v ’'ększością głu&o w, bo w upozycyi zna­
leźli się tylko muzułmanie, aby prosie opie­
kuńcze mocarstwa o przyłączenie Krety dc 
Grecyi. Rzeczywiście też taką petycyę wy­
siano. Zaniepokojona tem Porta poieoiła swym 
ambasadorom przy dworach europejskich przy ­
pomnieć gabinetom, że on6 uroczyście zape­
wniły, ii zw i )rzchnicze prawa sułtana do wy­
spy nie będą naruszone i Kreta pozostanie in­
tegralni częścią państwa tureckiego, któremu 
będzie płaciła haracz. Teraźniejsza zatem pro­
śba sejmu kr«teńskiego c przyłączenie wyspy 
do Grecy- jest akoyą rewolucyjną i w obec 
Turcyi zdradą stanu. Przychylno przyjęcie tej 
prośby przez mocarstwa byłoby z ich strony 
niozem uieuza jadnioną akc \ niepizyjaźuą 
względem Turcy; i sułtana. Teraz z Konstan­
tynopola donoszą, że mocarstwa zupełnie uspo­
koiły Portę zape wniemem, iż nigdzie na Wscho­
dzie nie pozwolą naruszyó istniejącego stanu 
rzeczy. Z tego wynika że ponowne poruszenie 
sprawy kreteńskiej jest niemożliwe, tak samo, 
jak poruszenie macedońskiej, albańskiej, albo 
ormiańskiej — i to nawet tej pierwszej mni >j, 
aniżeli tych innych, bo Krecie dano wszystko, 
co potrzebne Jo praw ldłowego rozwoju. Wpra­
wdzie to nie znaczy, że mocarstwa zawsze bę­
dą przeciwne jej połączeniu się z Grecyą, jak 
też nie podlega wątpliwości, że dobrze życzą 
Macedoni Albanii i Armenii, ale rozdrażnienie 
w świecie muzułmańskim jest tak wielkie, że 
niepodobna się narażać na wybuch fanatycznej 
wściekłość: isiamisfów, których miliony nie­
tylko w Turcyi, ale także w Łgipoie, Indyach 
i w Rosyi.

Trój-Po podróży cesarskiej — Trentino. 
■przymierza zachwiane.

Piszą nam z Wiednie , 19 ozei woa 
W  liście do namiestnika Ozeoh kr. Cou- 

denhoyego Cesarz wypowiedział swe uznanie 
wzorowego zachowania się ludności tej pro- 
winoyi i podziękowanie za serdeczne dowody 
wiernego przywiaza aia. Kto poróyna wczoraj­
szy list Cesarza z Jego przemową do szlachty 
naszej w Jarosławiu września 1893, z listem 
do opuszczającego stanowisko namiestnika &a- 
licyi hr. Badeniego z 1 październiKa 1895 r., 
z przemową cesarską w Jaśle 13 w rześnia 
1900 r.. dostrzeże pewnej różnicy w tonie. Do 
nas Monarcha przemawiał o wiele serdeczniej, 
dziękował naszym posłom bez zastrzeżeń. Cze­
si t Niemcy, którzy dotąd kolejno zakłócali 
politykę rewnętrzną i okazywali s.ę głuchymi 
na wszj stkie napomnienia Monarchy, pro prae- 
terito nie zasłużyli sobie na tak bezwzględne 
uznania, jak Polacy. Cesarz wypowiada więc 
tylko życzenie, czy nadzieję, że na przyszłość 
nastanie w Czeohacn „gorąco upragniony po­
kój narodowościowy

Pragniemy szczerze, aby się ta nadzieja

ziściła. Tymczasem wystarczy porównać wczo­
rajszą przemowę marszałka krajowego ks. Lob 
kowitza w sejmie praskim z mową, którą wy­
głosił w Izbie Panów podczas rozpraw nad a- 
dresem 2 marca rb., aby należycie ocenić po­
myślną zmianę w stosunkach. "Wtedy książę 
zapowiadał bliskie zawieszenie konstytucyi, 
wskrzeszenie absolutyzmu etc., dzisiaj z gorącego 
przywiązaniu obu narodowości do Cesarza 
wnosi, że przecież nie potrzeba jeszcze rozpa­
czać i że wolno spodziewać się „ostatecznego 
porozumienia i lepszej przyszłości1*. Przebieg 
sesyi sejmu czeskiego będzie stanowi] w tym 
względzie ważną próbę. Nie jakoby się tam 
zanosiło teraz, na jakąkolwiek akcyę ugodową: 
Ale pokaże się tam, czy główne stronn ctwa 
mają dosyć odwagi, aby w interesie pokcju 
zwrócić się stanowczo przeciwko ewentualnym 
wybrykom radykalistów a la W olf i Baxa.

Kwestya obdarzenia Tientyna samorzą­
dem staje się palącą. Sejm tyrolski 21go gru­
dnia r. z. wybrał komisyę ugodową, do której 
weszli konserwaty wni i liberalni Nioincy, 
fcudzioż umiarkowani Włosi i która opracowała 
prefekt ugodowy Teraz powstała przeciwko nie­
mu opozycya tak w włoskich kołach radykal­
nych, iredentystów, którzy nie pragną auto­
nomii Trentyna, lecz jego wcielenia do Włoch, 
jakoteź w radykalnych kołach niemieckich, 
ulegających wpływom Schoenerera, ale tfkże 
w niektórych ultrakonserwatywnych. Przy- 
wódzca katolickich Tyrolczyków dr. Kathrem, 
prezes komisyi ugi- '.owej i prnywódzoa libe­
ralnego stronnictwa kuryi wielkich posiadłości 
dr Gr&bmayr są zdecydowan: przeprowadzić
ugodę. P. Grabmayr świeżo w dłużej mewie, 
wygłoszonej w Merar i e, wykazał płochośó 
wszelkich zarzutów, ozym enych ugodzie. Są to 
te same zarzuty, które z uluracentral;stycznegc 
punktu widzenia można podnieść przeciwko 
wszelkiej autonomii prowmcyonalnej. Gdyby 
one były uzasadnione, trzebaby przeprowadzić 
najściślejszą centralizacyę na wzór francuskiej 
Mianowicie me ma żadnej realnej podstawy 
zarzut, że autonomii ułatwi połąozenie się 
Trentyna z Włochami.

"Według tej teory' Tryest musiałby już 
oc’  dawna być prcwincyą włoską, bo Tryest 
pos.ada c wl le szerszą autonomię, niż będzie 
ta, którą Trentync otrzymb na podstawie pro­
jektu kejnisyi. Wediug owej pessymistycznef 
teoryi zaspokojenie życzeń pewnej narodowości 
prowadzi do jej odpadnięcia od monarchii, a 
jedynie szorstki przymus może ją utrzymać 
w wierności. Odrzucamy stanowczo tę teoryę. 
Nadto w grę tu wchodzi kwestya moralności 
publicznej. Sejm tyrolski w grudniu r. z. for­
malnie przyrzekł spełrić uprawnione, autono­
miczne życzenia Włochów Gdyby teras pod 
pretekstem oporu niemiucko-radyhalnych ży­
wiołów złamał dane słowo, popełniłby, jak się 
wyraził dr. Grabmayr, moralne samobójstwo. 
Istotnie, najgorsze skutki autonomii nie mo­
głyby się stać równie niebezpiecznymi, jak za- 
chwianie wiary w uczciwość narodową, co na 
przyszłość uniemożebniłoby wszelkie porozu­
mienie. Jeżeli spełr enie obietnicy w prywa- 
tnem pożyciu stanowi warunek wzajemnego 
zaufania i szacunku, to także w publicznem 
życiu od dotrzymania danego słowa zależy 
wiele więcej niż chwilowe, rzekome korzyśoi. 
Jednakże zanosi się pono na odroczenie ugody 
w sejmie tyrolskim

Trójprzynuerze „za^hw-ane**! I to wi.ku- 
tek konferencyi p. Ugrona z ministrem Del­

casse, listu dna Riegera o twentui.lnej inter- 
wencyi cara Mikołaja w Rzymie i broszury 
Rimiera ! Dziwny elekt drobny on przyczyn i 
Aby jednak mówio na seryc, trzeba jeszcze 
zaznaczyć, że Izba włoska budżet ministra 
spraw zagranicznych uchwaliła nio 205 głosa­
mi przeciwko 196, jak opiewała mylna depe­
sza rzymska, lecz przeciwko 176. Że p. Prl- 
netti otrzymał większość głosów stosunkowo 
tak drobną, tłomaczy się tem, Ż6 znaczna część 
prawicy głosoweła przec.wko niemu, nie ze 
^zg'ędu na politykę z&graniozną, ale dlatego, 
ponieważ r "e ma zrufania do osoby ministra i 
ponieważ bierze mn zą złe, że wstąpił.' do ga­
binetu radykalnego Zanardeilegu. Źe w og' le 
p. Prinetti utrzymał s-ę przy ostatniem głoso­
waniu, zawdzięcza jedynie skrajnej lewicy, 
która z przyjaźń dla Zanardellego, głosowała 
też za budżetem Prinetti’ego. Bardzo chara­
kterystycznie zachowuje się obecnie prasa fran­
cuska. Austro-"Węgrom wytyka ciągle, że trój ■ 
przymierze nie przynosi im żadnych korzyści, 
poddaje je  pod wpływ Niemiec i t. d. W ło­
chów przeciwnie prasa fran suska nan^awia cią­
gle, aby sobie zabezpieczyły Albanię i wypar­
ły tam wszelki wpływ Austro-W ęgier Na do­
miar, Jourrlal des Delats uroczyście oświadczę, 
że W łochy nie powinny przypuszczać, iż mo­
gą uzyskać przyjaźń Francy; dopóki pozosta­
ją w trój yrzymiorzu. . Cel zupełn ,e jasny : 
rozwiązanie trój przymierza w interesie R osji 
i Franeyi. Tylko potrzeba na to nadzwyczaj­
nej dobrodubznośo", aby przypuszczać, że się 
to uda za pomocą tak niezręcznych manewrów 
dziennikarskich.

Echa z wód.
Wisła 14 czerwca.

Pięć godzin drogi wystarczy, ażeby, wy­
ruszywszy z Krakowa, znaleźć się w zaciszu 
tej uroczej polskiej wsi, malownicze rozrzuconej 

* wśród sinych gór Besk du. W  ziemi cieszyń­
skiej po gwarze i skwarze miejskim — orze­
źwiająca świeżość i rozkoszna cisza, ale me ta 
zaatygła i martwa, co mrozi i przeraża, lecz 
inna. Bo i cisza ma tuwj swoją mowę: mów', 
nieprzerwanie snując wątek jakiej i cichej swoj­
skiej opowieści: to młodociana Wisła, wytry- 
•nąwszy z poblizkich źródeł, wartko toczy szum 
i szmer pc kamiemem swem łożysku, spoi o- 
biąc się do dalekiej d-ogi przez K-aków, War­
szawę, hen ku północy, do morza Naprawdę, 
nie wiem, czy to ien szum, ozy łagodne po­
wietrze, ale jest tu coś. co dziwni0 koi, godz: 
i goi. Po za tą muzyką natury, której jeden 
ton zaledwie słabem tutaj zabrzmiał echem, o 
Wiśle dzisiaj może być mowa uko o stacji kli­
matycznej, znejdująoej się w stadyum rozpo­
czynającego się rozwoju. Położona w główne 
dolinie Wisły na wysokość 600 metrów nad 
poziomem morza, otoczona ze wszech stron gó­
rami, dochodząremi do wysokości przeszło 1000 
metrów; posiada zdrowe górskie powietrze, zna­
komitą wodę wiślaną i źródlaną, jest punktem, 
z któregc rozchodzę się promieniami przepiękne 
doliny wsrói gór obfitujących w dobre drogi 
i ścieżki, a więc nadających się zarówno do 
łatwych spacerów jak 1 do większych wycie­
czek ; ma obszerny, dobrze urządzony i od nie­
dawne w polsuich rękach znajdujący się hotel 
i do 10 wiil prywatnych, w których znaleźć 
można miły, wygodny a niedrogi letni przytu­
łek. Oprócz tego, posiada Wisła dwa kościoły: 
katolicki i ewangiel cki, pocztę, duży sklep itd.

W  J A S K I N I .
(Baśń z prastarych dzieiów).

„Bas Ewiy-weibiiche 
ZieTit uns hinan11.

Goethe.
W rozpadlinie skał dzikich, w j-skim, do 

której światło wdzierało cię przez szczekaj 
i otwory, cienkieiui skórami zwierzęeemi i pę­
cherzami przysłonione, na posłania z liści su­
chych i skór owezjeh usiadła wpół i aga ko 
bieta.

Uzarne iej, bujne włosy spięte były odła­
mem ostrej muszli; biodra opasywał t zmat wi • 
czego futra, a nogi i ramiona ozdobione były 
naramiennikami z kość’ i błyszozącyoh ka- 
myKow.

Kobieta była piękną, tą pięknością dzikiej, 
bujnej natury, o kształtach silnie rozmmętycn, 
o muszkułach jędrnych i wyrooionyoh w pracy 
fizycznej.

Obok kobidty, na mchu i liściach leżało 
uśpione dzieoię, jak ona czarnowłose. Matka

Eowiewała nad ni m gałązką kwieciem okrytego 
rzewu i śpiewała pieśń dziwnie ^przeciągłą, 

■ak łKanie wód Wezcranyoh, jak szum gnają- 
oego je wichru.

A  było to w tych dm°ch pierwotnych 
istnienia ludzki jgu, kredy tak w dnie ziemi, 
jak i w żyłach ozłowieka biły soki młode i 
świeże, tętniło życie ciepłe, wrzała rozkosz 
bytu mezamącona kultur^.

Człowiek ówczerny bra' się za bary z przy­
rodą; w ciągłych zapasach, w ustawicznej 
walce z potęgą zywiór )W i przewagą mnych 
tworów wprawiał on swe siły i czuł w sobie 
jakąś moc ujaizmiają^ą, jaaąś potęgę wielką, 
•ozpierająuą mu piersi, a której nazwać nie 
nmiał.’ m j5 ś 1 q : d u s z ą.

"Wsłuchiwał się on bacznie w tętno życia 
przyrody, w tę pramuzykę głosów, co odzywały 
de doń szumom borów, gwizdem wichrów, 
łoskotem gromów, rykiem zwierza, dźwięczały 
zewsząa pieśnią Wi Iką, potężną, nie łamiącą 
się o mury ponuryoh miast i grodów.

W  lasknii, w której przebywał; kobieta 
z dzieciną swą małą, tl lo w pośrodau og~ i 
sko starannie kamieniami otoczone, s. w pół- 
zmroku, ja1’  panował dokoła, widne bj ły I n- 
mienne siekieiy i noże, kolczate, zębami zwie­
rząt nabijane maczugi i pęki skór świeżych

Kobieta wpatrywała się bocznie w tle­
jące na ognisku iskry, jak gdyby chciała roz­
żarzyć je  i podniecić wzrc dum, uchem zaś 
chwytała dochodzące z zewnątrz jaskini głosy. 
A  były to głosy groźne i ponure strasznej bu­
rzy, co szalała nad 2:emią; przeraźliwe ęk" 
wiuhru, ryki grzmotów i piorunów, szum na­
wałnicy i szamotanie się drzew nieba tyczny oh; 
cała ta walka nieokiełzanych, rozszalałych ży­
wiołów, co z dzikszą e iż dziś wściekłością mio­
tały się wówczas nad bezradnym, rzuconym 
na ich wolę światem.

Kobieta drżała i patrzyła z lękiem w przy­
słonięte otwory jask ii, przez które z&zierały 
czerwone błyskawice.

Czasami oglądała się z przerażeniem na 
stojący w rogu groty a na kamiennym trój­
nogu wspaity posążek, niezręcznie z gliny 
urobiony i przedstawiający potworne bóstwo 
o wykrzywionej twarzy.

Usta kobiety szeptały do bóstwa tego ja ­
kieś zaklęcia czy prośby, a dłonie "ej składały 
się jak do modlitwy

Nagle u wejścia do groty zaohwiał się 
jeden z c:eżkich kamieni zasłaniających otwór, 
silna ręka usunęła go nieoo na >ok, a w otwo­
rze ukazała się olbrzym’ ) postać mężczyzny.

Oblany strugami deszczu- z twarzą na 
wpół ukrytą pod zmoKłym zlepianym włosem, 
w podartych na grzbiecie skórae i z zakrwa- 
wionemi ^ogami. zaglądał on lękliwie do wnę­
trza groty i zagnany burzą, dzukał widooznie 
przytułku.

Ujrzawszy go ,cdnak kocięta wydała 
dziki okrzyk trwogi * gniewE i schwyciwszy 
kamienną siekierę w silną a wprawną rękę, 
rzuciła się do wejścia groty, zapierając je  całą 
siłą potężnego swego ciała.

Ale już przybyły męiazyima załozył po­
kornie ręce na uagicl. piersiach itemi krotkie-

mi, urywanemi słowy, które składały mowę 
ówczesnych ludzi, błagać zaczął o przytułek:

— Wściekła burza raskoczyła mnie w borze, 
ognie plon nów gnają mną ciernie i ka­
mienie rozdarły mi ciało, dej mi przytułek 
przy ognisku twojem, bo zginę jak zwierz po­
dły — jęczp] przybyły żal ifife

Ale kobieta nie odstąpiła od wejścia, nie 
zmieniła groźnej swej a do walki gotowej po­
stawy.

— Przysiąż wpierw na boga śmierci, — 
krzyknęła — na tego, któiy włada potęgą zni­
szczenia, przysiąż na ogień‘ i wodę, że usza­
nujesz przybytek na»z, . że nie tkniesz mnie 
ani dziecięcia.

Mężczyzna wykrzywił twarz niechętnie, 
ale w tej chwili straszna błyskawica krwawem 
świi tłem bryzgnęła mu w oczy ; ryk grzmotów 
wstrząsnął jaskinią. Przelękły spojrzał na ko­
bietę ; był silniejszym od mej, mógł obalić ją, 
zmiażdżyć, a jednak jakoś moc as. wna biła z 
jej oczu ; wiedział, ze musiałby jp wpierw za­
bić, zammby wejść mu pozwc iła.

Podniósł rękę do góry i wyrzekł ową 
straszną przysięgę n» ogioń co pali na wodę 
co pochłania, na boga zn, szczenią i śmierci.

W tedy kcb;ota nie wypuszczając z rąk 
siekiery, usunęła ciężki kamień zamykający 
wejście i wpruwadr:ła mężczyznę do wnętrza 
jaskini, wskazując mu ręką ognisko.

Usiadł przy niem, garścią suchych liści 
otarł twarz i zakrwawione poranione nogi , 
k d bieta przysunęła mu kamienną czarę pełną 
miekf., w które, umaczał usta, poczem rozglą­
dać się zaczą] cieką wie dokoła. Bacznem oki«m 
śledziła kobieta każdy ruch mężczyzny.

Milozeli ozas dłuższy, wreszcie on odezwał 
się pierwszy.

— Jaskinia moja piękniejsza stokroć od wa­
szej, wyłożyłem j ą błyszcząeem. muszlami, u- 
słałem palmowjm liściem, ale me mam nikogo, 
coby rozweselał samotność moją. Szczęśliwy 
ten, Ltóry dzieli z tobą przybytek; szczęśliwy 
Enoch1 — dodał, patrząc pożądl'wie na kobietę.

Ściągnęła br\, i groźnie, ale n ' o d rz e k ła  
ani sowa.

— Jakaż siła przykuwa cię dc niego?— mó­
wił dalej mężczyzna — wszak poniewiera cię 
i dręczy, słyszymy częste krzyk twój w jaskini 
naszej. Opuść go, idź ze mną; bogatsze zapasy 
skór i żywności znajdziesz u mnie. Czyliż twój 
Enoch pięfeniejszym jest oaemnie ? — dodał 
prostuj ąo się dumnie.

— Miłuję go, on panem moim -  szepnęła 
kobieta z po 1 laniem się i tkliwością, wpatru­
jąc się w dal. jak gdyby przed oczy przywo­
łać chciała postać oddalonego

Mężczyzna pochłaniał ją wzrokiem, na­
miętność obejmowała go lak chmu-a, co wnet 
grom rzuci; falą krwi biła o seroe i wybiegła 
na twarz rumieńcem.

A  jednak nie postąpił ku niej ; lęk go ja ­
kiś dziwny ogarniał; siła wyrzeczonej przy­
sięgi i pouęga kobiecej duszy krępowały mu 
zmysły.

on, zwierz dziKi przed chwilą, uszano­
wał teraz święte uczucie kobiety, a gdy burza 
ustawać zaczęła, odszedł cicho, złorzecząc du­
chom, co pętały jegt wolę.

Kobieta pozortawszy samą przez czas 
dłuższy siedziała nieruohoma, tuląc tylke dzie­
cię, które kwiliło żałośnie. Nie zauważyła na­
wet, źe wicher wdzierając się przez odsłonięty 
otwór groty, zagasił ognisko, którego rozniece­
nie tyle żmudnej pracy wówczas wymagało.

Minęło sporo czasu; burza umilkła, bły- 
szczącemi kroplam dżdżu opadłszy na drze­
wa i krzewy, drżące jeszcze od jej powinwu.

Nagle na wilgotnym żwirze koło groty, 
kroki słyszeć się dały. Kobieta rozbudzona 
zerwała się i radośnie wyciągnęła ramiona. Do 
jaskini wszedł człowiek młody, rosły, gibki; 
wszedł szybko jak pan i władzca tego przy­
bytku.

Zawieszoną miał u pasa siekierę i olbrzy­
mią maczugę w ręku Zwrócił się ku kobiecie 
by ją powitać, ale gniew skryty i ponury smu­
tek leżały mt na czole.

Nie niósł zdobyczy, nie ubił zwierzyny; 
w norach leśnych zwierząt szukać musiał 
schronień .n przed wściekłością rozpasanycb ży­
wiołów.

Chmurnym wzrokiem zatoczył dokoła, 
nagle dojrzał zagasłe ogmskc a przy niem, 
pjc promieniem światła, wdzierającym się 
przez szczelinj groty, rozeznać można było 
krwawe ślady stóp ludzkich.

Skoczył, przyjrzał się im z^blizka i tak, 
jak nagle, zrywa się wściekłość orkanu, tak 
nim gniew zatrząsł gwałtowny i objął go 
szałem.

Ryknął chrapliwie i z podniesioną stra­
szliwą maczugą rzucił się ku kobiecie, która 
stała drżaca, słów do obrony pwej zna^eżC 
nie mogąc. 3yła  silną, mogła walczyć a mo­
że i zw yciężyć, nie zerwał.0 się jednak do 
walk;. Zakrywając sobą azitcię z oczyma lez 
pełnemi, usunęła się na kolana przed nim 
przed władzcą swoim, a wzrok je | mówił :

„Kocham cię, w ttj chwili więcej i silniej 
niż kiedyKolwiek .

I oto pod tem głzawem spojrzeniom sta­
jał i zagasi gniew męża i opad? ja t  opada gwał­
towność nawamicy od promienia słonecznych 
blasków. Broń straszna wypadła mu z ręki, 
otworzył ramiona i podniósł ku sobie tę, co go 
siłą miłości przemogła.

Nazajutrz w progu jaskini, w blasku p̂  
rannej pogody, budzącej czary bujnego życia, 
siedziała uśmiechnięta kocięta, igrając wesoło 
z dziecięciem. Obok niej, mężczyzna starał się 
z kilku garści gliny urc bić postać- ludzka i 
nadao jej kształty kobiece. A gdy ukończył 
swą pracę, umieścił ów posąijk w grocie 
swej na kamiennej podstawie i nazwał g o : 
„ M u t h “ *) — t. j. rm a t k a “ i modlił się 
doń jako do rodzicielki wszystkiego, oo dobre 
i piękne!

i Annc Nuumunowa,

*) „Muth“ bóstwo starożytnego Egiptu ; pier­
wotna postać Izydy.
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Do tegorocznych osobliwości należy willa 
„Koleba^, zbudowana w najczystszym stylu za- 
kopańskim. Do budowy tej willi użyto oprócz 
miejscowyoli robotników, także górali z Zako­
panego, itor^y znakomicie wywiązali się z pod­
jętego zadania. Sty zakopański, przeniesiony 
w ten sposób do Wisły, znalazł tutaj bardzo 
wdzięczne pole: podobał ię ogromnie miejsco­
wym góralom, którzy już nawet starają się go 
zastosowywaó, i nic dziwnego, gdyż konstruk- 
cya chat góralskich w Wisie ogromnie przy­
pomina cnarakterem budownictwo zakopańsk e.

Jako rozwijającej się stacyi klimatycznej, 
zapewniony ]est Wiśle w zupełności charakter 
czysto polski, a to wsKutek tego, że znaczna 
ilość gruntów, najwięcej nadających się do bu­
dowy will, nabytą została ostatnimi czasy wy­
łącznie przez Polaków (przeważnie z Warsza­
wy) ; losu w ęo  prawio zupełnie niemieckich 
Ustronia, I lgotki i Jaworzn nie należy się o- 
bawiaó.

Po za przyjemnem i cdrowem miejscem 
pobytu dla szjikających wypoczynku lub na­
prawy zdrowia, jest Wisia bardzo dogodnym 
punktem wyjścia dla wycieczek po Szląskn au- 
stryacfcim w celach ludoznawczych i krajozna- 
w czych ; dla przebywających zaś w samej W i­
śle letników prawdziwem uprzyjemnieniem po­
bytu będzie bliższe zapoznanie się z miejsco­
wymi góralami, bardzo ciekawym i sympaty­
cznym typem ludu polskiego. 8 kilometrów 
drogi dzieli W słę  od najbliższego miasteczka 
Ustronia, 25 kilom, od Cieszyna, do którego też 
można się dostać koleją z Ustronia; nie bardzo 
też daleko do Zako panego, połączonego z Ustro­
niem koieją przez Bielsk, Żywiec i Suchę; o 
wiele dłużej trwającą, ale też o ^itle więcej 
zajmująoą, ehoó ni© trudną, jest wycieczka du 
Zakopanego wprost z Wisły piechotą przez 
górę Baranią (1214 m.) i Babią.

Dla informacyi dodajemy, że najwygodniej 
wyjechać z Krakowa do Wisły o godz. 7 m. 
20 rano, przez Trzebinię, Dziedzice, Bielsk, 
Soleszów i Ustroń, skąd już tylko mila dobrej 
drogi powozem do W oły .

Włości rentowe.
Najważniejjzem bezsprzecznie ze wszyst­

kich przedłożeń, któremi Sejm nasz podczas 
obecnej sesyi z£ imowaó się pędzie, jest usta­
wa o włości ich rentowych. Projent tej ustawy 
wypracował Wydział krajowy, a jest on owo­
cem długich mozolnych studyów. Ażeby zba­
dać gruntowniej tę sprawę tak głęboko wni­
kającą w stosunki agrarne, wysłał Wydział 
krajowy w roku ubiegłym jednego ze swych 
urzędników, dra Henryka Se wczyńskiego, do 
Prus, gdaie instytucya włości rentowych już 
istnieje i prosperuje i urzędnik ten przez kil­
ka tygodni studyował na miejscu działalność 
pruskich komisyi jeneralnych w Bydgoszczy 
Królewcu, biał udział w komisyaoh, mających 
na celu oszacowanie gospodarstw, przeznaczo­
nych na włości rentowe, oglądał już założone 
włości i badał cały tok urzędowania owych 
komisji eneralnych ich akta — poczem re­
zultat swych badań przedstawił Wydziałowi 
krajowemu w osobnym memoryele.

. Rzecz, która ma być u nas stworzona 
przez projektowaną ustawę, jest tak nowa, a 
tak ważna, że trudno w krótkim artykule 
dziennikarskim kució się o gruntowną i facho­
wą krytykę elaboratu Wydziału krajowego — 
tern w.ększy jednak obowiązek cięży na komi- 
syi, wybranej przez Sejm specyalnie dla tej 
sprawy, zbadać ją jak najsumienmej i przed­
łożyć sejmowi takie wniosk'., których uu wale­
nie przynieść może istotne korzyści krajowi. 
Miejmy nadzieję, że komisya ta należjcie wy­
wiąże się ze swego zadania, — my dziś 
ograniczymy się jedynie do ' podania głó­
wnych postanowień wypracowanego przez W y­
dział krajowy projektu ustawy i tych myśli 
przewodnich, jakie przyśy scaty przy jego 
układaniu.

Owóż celem tej ustawy jest utrzymanie 
już istniejących żywotnych gospodarstw rolni­
czych średniuh rozmiarów i ucLiel&me przez 
kraj pomocy przy tworzeniu nowych tego ro­
dzaj i posiadłości w warunkach gospodarczo 
zdrowych, zapewniających ich dalsze istnienie 
i rozwoj

Aby ten cel osiągnąć, udzielać będzie kra j 
właścicielom takich gospodartw już istnieją­
cych lub nabywcom takich nowopowstających 
gospodarstw pożyczek, spłacanych rentą amor­
tyzacyjną, zabezpieczoną na tych gospodar- 

. stwach pod w arunkami ściśle określonym i w 
ustawie. Jako posiadłość rolniczą średnich roz­
miarów, która może być uznaną za włość ren­
tową, określa ustawa tego rodzą, u gospodarstwo, 
Które stanowi wyłączną własność jednej osoby 
lub współwłasność małżonków, obejmuje zabu­
dowania mieszkalne i gospodarcze, lub na któ- 
rem tego rodzaju zabudowania mają być wznie­
sione, które obejmuje obszar gruntów co naj­
mniej 3, a co najwięcej 60 hektarów, a więc 
od 5 do 100 morgów i które wykazuje z tych 
gruntów czysty dochód katastralny roczny od 
50 do 1000 K Rzeczą powstać mającej kra; - 
wej komisyi dla włości rentowych będz e uznać, 
czy dane gospodarstwo odpowiada wai unkom 
ustawowym : może być uznane za włość ren­
tową. Ta komisya też będzie udzielała kredytu 
rentowego. Owóż właściciele tego rodzaju go­
spodarstw mogą od kraju otrzymać pozyczkę 
spłacalrą roczną rentą. Pożyczka taka udzie­
lana bądzie w listach zastawnych gwarantowa­
nych przez kraj, a prawdopodobnie także i 
przez państwo, gdyż w osobnej rezolucyi pro­
ponuje Wydział krajowy wezwanib rządu, aby 
wyjednał dla tych listów rentowych subsy- 
dyarną gwarancyę państwa. Mają być dwa 
typy tych listów t. j. 4°0 i 4 l/,% . Jeżeli wła­
ściciel włości rentowej zaciągnie pożyczkę w 4°/0 
listach, wówczas płac ić będzie na jej oprocen­
towanie i umorzenie roczną rentę w wysokości 
48% 0o°o pożyczonej sumy, zaś przy pożyczce 
4l|2°;o roczna renta wynosić będzie 470|1000!0. Po­
życzka 4°!0 umorzona zostanie w o'ągu lat 67^, 
zaś pożyczka 41|j^-owa w ciągu lat 71.

Renta ta płacona ma być w czterech ra­
tach kwartalnych z dołu, a wedle propozycyi 
Wydziału krajowego wyjednane ms być n rzą­
du io, by włościanie mogli płacić tę rentę 
w państwowych urzędach podatkowych razem 
z podatkami Pożyczka rentowa może być 
przyznana właścicielowi już istniejącego go­
spodarstwa na spłatę długów, ciężących na 
niem, tudzież celem dostarczenia mu potrze­
bnego napitału obrotowego, albo na budowę 
domu lub zabudowań gospodarczych, zaś na­
bywcy średni sgo gospodarstwa rolnego nowo­
powstającego na spłatę części ceny kupna, na 
budowę domu i zabudowań gospodarczych tu­
dzież pierwsze uiządzenie gospodarstwa, wre­

szcie na dokupno gruntów. (Gospodarstwo ob­
ciążone pożyczką rentową musi byó wpmanc 
w księgach gruntowycn jako niepodzielne na 
czas trwania zobowiązani'rentowego. Pożyczka 
rentowa może być przyznana tylko własnowol- 
neinu właścicielowi gospodarstwa, z zawodu 
rolnikowi, który sądownie nie został aznany za 
marnotrawcę i daje rękojmię, że pomocy kraju 
uie zmarnuje. Przez pierwszych lat dziesięć 
nie wolno właśckdelow gospodarstwa, obciążo­
nego pożyczką rentową, wypowiedzieć renty, 
t. j. spłacić zaciągniętej pożyczki w oałośoi, 
może on to uczynić dopiero po upływie lat 
dziesięciu, a wtedy, wycofując Si | ze stosunku 
rentowego i odzyskując prawo d^ieWia swego 
gospodarstwa, zapłacić mus' karę umowną 
w wysokości LO°/0 pierwotnej pożyczki.

Natomiast władza, udziela |ąca pożyczek 
rentowych, może wypowiedzieć j.e przed ter­
minem i zażądać ich zwrotu w następujących 
wypadkach: 1) ; 6Źeli właściciel włości rento­
wej gospodaruje ż le ; 2) jeżeli nie utrzymuje 
należycie i nie ubezpiecza budynków ; 3) gdy 
popadpie w konkurs; 4) gdy lekkomyślnie za­
ciąga długi; 5) gdy dopuszcza do tego, iż trze­
ba go przez egzekucyę zmuszać do płaoenia 
zaległe renty. Co ię zaś tyczy egzekucyi, nad­
mienić wypada, że Wydział krajowy proponu­
je uchwalenie rezolucyi do rządu, ażeby kra • 
jowej komisyi dla włości rentowych przysłu­
giwało prawo ściągania zaległych rent w dro­
dze egzekucyi politycznej, bez poprzedniej 
skargi sądowej. Wreszcie i to nadn enió wy­
pada, że wypuścić się mającym listom rento­
wym przysługiwać ma bezpieczeństwo pupilar- 
ne, zaś maksymalna granica ioh emisyi wyno­
sić ma na razie 5 milionów koron. Listy te 
wypuszczać ma albo Wydział* krajowy, albo 
Bank krajowy pod gwarancyą kiaju.

Oto najgłówniejsze postanowienia proje­
ktowanej ustawy. Ma ona wytworzyć, a tam, 
gdzie już jest, utrzymać zdrowy ekęnomicznie 
i pilny stan kmiecy i być początkiem wielkich 
reform w dz-edzicie agrarnej. Reform prawa 
spadkowego na razie nie proponuje Wydział 
krajowy żadnej, gayż sądzi, że sprawa ta za 
mało jeszcze jest przygotowana, i należy dopiero 
przeprowadzić nad nią grnntowne studya. Bę­
dzie to rzeczą przedewszystkicm krajowej ko­
misyi dla spraw rolniczych, a następnie an­
kiety, złożonej z jurystów i przedstawicieli są­
downictwa, tudzież ze znawców stosunków rol­
niczy eh naszego kraju.

Kronika teatralna.
Nowy dramat Rovetty, autora granyoh 

we Lwowib „Nieuczciwych “ , wystawił teatr 
Sannazaro w Neapolu, tytuł jego „Dwa sumie­
nia “. Idzie w nim o rehabilitauyę upadłej bo­
haterki , postawionej pomiędzy sumieniami 
dwóch mężczyzn, do tego dwóch szwagrów, 
z których starszy, sprytny obłudnik i prakty 
czny raeyonaILta, był jei pierwszym, młodszy 
z p ś , artysta, natura insi aktowa, lekkomyślna, 
lecz szczera, drugim kochankiem. Pierwszy ją 
uwiódł i porzucił dla względów „zdrowego roz- 
sądku“, drugi gotów to samo uczynić przez 
zmienność wrażliwego usposobienia i dla pra­
ktycznego małżeństwa z bogatą Amerykanzą; 
ale w chwili, gdy się mają rozstać, dowiaduje 
się on, że ma zostać ojcem ; ta w'adomośó go 
rozrzewnia i uszlachetnia. Zrywa projektowany 
związek i postanawia zaślubić matkę sw oje j! 
dziecka.

Przypadek odsłania mu tajemnicę dawne­
go stosunku szwagra i kochanki.

— "Więc to ty by łeś pierwszym jej uwodzi 
cielem? — pyta, na pozór rozpaozliwie, zgnę 
biony i przybiera minę człowieka, który ma 
zamiar w łeb sobie strzelić.

— Tak, niestety, to ja !
— Czemużeś mi tego wcześniej nie powie­

działa 9 — zwraca się z wyrzutem do niej i po 
chwili namysłu, dodaje, otwierając jej ramiona 
z rezygnacyą:

— Stało się!., pójdź!., nie płacz!., ja mogo 
słowa nie cofam. Moje numienie nie puzwala 
cię porzucić!..

Szwagrowie się rozstają, ale małżeństwo 
dla rehabi tacy i i etyki doi odzi do skutku.

Tem śmiałem, a niespódzianem rozwiąza­
niem sytuaeyi kończy się trzyaktowa sztuka, 
która tematem swym przypomina komedye 
francuskie, a obroHeidem zbliża się do ma­
niery pisarzy skandynawskich. Główną część 
sztuki wypełnia psychologia jednego typu 
(owego szwagra bez sumienia,) Autor używa

firzewainie dość rozwlekłych - dyalogów, dya- 
og’ te jednak nabierają porywającej niły 

wskutek gry, pełnej temperamentu, włoskich 
aktorów, a zwłaszcza tych, którzy grali głó­
wne role na premierze tej sztuki w Neapolu, 
słynnej pary artystów, pana Oalabrese i pani 
Gramatica, Słabiej zagrana sztuka byłaby nie­
zawodnie nieco nudna.

Bjornson napisał nową sztukę p. t. Labo- 
remus (Pracujmy). Główną osobą w r 'e j jest 
Lydia, słynna pianistka, kobieta nadzw; izajme 
piękna, chciwa władzy i rozkoszy. W  pierw­
szym akcie widzimy ją j iko młodą mężatkę. 
Wyszła ona za wdowca, p. Wisby, milioner.*, 
którego jeszcze za życia jogo pierw szej żony 
oszołomiła swoją grą i gorącym teperamentem, 
pzyspieszająo tem śmie: ó chorowitej jego żony. 
Pragn;0 ona, jak zapewnia, pięknością swą i 
uczuciem wrócić mu minioną młodość. Ale już 
w dzień po ślubie przekonuje się ona, że czar 
ten jej nie działa już tak pewnie, jak dawniej. 
We śnie ukazała się Wisby emu pierwsza żona 
i powiedziała mu, że pojął za żonę jej zabó 
czynię, a Lycfia domyśla się, co się dzieje w 
duszy jej męża. Między nim a nią odtąd staje 
widmo nieboszczki. Na sofie leży eszcze jej 
suknia ślubna i welon. W rozdrażnieniu rzuca 
ona suknię na zienńę i depcze ją, a wieniec 
ślubny rozrywa liście rozrzuca po pokoju. 
Następme upada na krzesło, i wybucha płaczem.

Drugi akt rozgrywa się w ; "kimś hotelu 
paryskim. Przyj <’ c: 1 ™ labytgo dr. Kann, przy­
były z północnych krajów, opowiada mu, ozem 
właściwie by ła ta artystka, z którą on się ożenił. 
Starych i młodych adoratorów swych tumaniła, 
podkipywała szczęście wielu rodzin, stała się 
przyczyną licznych samobójstw — aż wreszcie 
uzyskała to, czego pragnęła, wyszła za milio­
nera. Dr. Kann ma siostrzeńca, kompozytora, 
przystojnego młodzieńca, imieniem Langfred, i 
Lidya wyszedłszy za mąż z pobudek rozumo­
wych, cał“m sercom rozmiłowuje się w młodym 
muzyku, który nawzajem w niej także widzi 
»wój ideał. Langfred pracuje rad c erą, do 
której treści zaczerpnął z uiśni o Undynń 
nimfie wodnej, która zapragnęła żyć i kochać 
wśród ludzi. Uosobieniem Undyny jest dla 
niego Lydia. Wisby z rozpaczy zaczyna odda­
wać się nałogowi pijaństwa.

Trzeci akt rozgrywa się w pokoju Lang- 
freda. Lidya zupełnie odsłania swój kompletny 
brak serca, swą moralną nikczemność. Tak jak 
zepchnęła do grobu pierwszą żonę W isby’ego, 
stora jej stała na przeszkodzie, tak popycha 
teraz Y  sby’ego do pijaństwa Niema mowy u niej
0 konflikcie między mPością a etyką, która j jst 
dla niej starem rupieciem. Ale przekonuje się, 
że młody kompozytor także jest „zakatarzony 
sentymeutalnością“. Widmo umarłej żony 
Wisby'ego, w postaci jej córki Borgny, j  łudzą­
co do matki popobnoj, staje między nią a 
Langfredem, jak niemniej osuateoznie rozdziela 
ją z Wisbym. Młody kompozytor z ust córki 
W isby’ego także dowiaduje się, czem jest jego 
ukochana, ta pianistka, która muzykę pozba­
wiła świętości i uczyniła narzędziem swy eh po­
ziomych pragnień. Nagle uczuwa on odrazę ao 
Lydii i lęk przed nią. Lydia zaś uj'zawszy 
Borgny, jakoby subowtór pierwszej żony 
Wisb; ego, wydaje okrzyk i ucieka. Dokąd, 
autor nie wyjaśnia, niezawodnie wraca ona 
do dawnej swej karyery wirtuozowskiej. Un- 
dyna wraca do swego żywiołu, do wody, Lang­
fred zaś powiada so ie: Laboremus, pracujmy.

Ta miłość tamowała j"go  prace, zamiast 
ją wspierać, teraz po zniknięciu Lycki atmo­
sfera jest oczyszczona. Także Wisby powiada 
gdzieś w sztuce: „W  życiu mem nie pracowa­
łem, a tc rodzi n.azdrowe instynktaw. W teu 
sposób tłómaczy się tytuł dramatu i jego sens 
utwony.

Co i o czem piszą.
W  ostatniej swej kronice tygodniowej w 

Kury erze Codziennym opowiada Bolesław Prus, 
jaka reforma ma byó zaprowadzona w rosyj­
skich szkołach średnich. Ponieważ sprawa ta 
zajmie, być może, naszą publiczność, gdyż re­
forma projektowana w Rosyi jest baidzo ra­
dykalna, przeto przytaczamy tu odnośny ustęp 
z kroniki Prusa :

Przyszła szkoła Średnia nie ma być ani filo­
logiczną, ani realną, lec7  ogólnie kształcącą. Nauka 
ma urwać nie, jak dzisiaj w gimnazyaeh, lat ośu, 
ale tylko lat siedm. Trzy pierwsze klasy szkoij 
średniej mają odpowiadać czterem klasom szkół 
miejskich; kto więc ukończy szkołę miejską, może 
przejść do czwartej klasy ogólnej

Najważniejsza, najkorzystniejsza a no. wet 
wprost nie dająca obliczyć się w swoich następ­
stwach reforma sziroły średniej polega —  na usu­
nięciu z niej języków starożytnych. Język grecki 
będzie wykładany zaledwo w kilku szkołach na 
całe państwo; łacina zaS zacznie się dopiero od 
czwartej klasy, ale — tylko dis. amatorów. Kto 
nie zechce uczyć się łaciny, może słuchać nauk 
przyrodniczych, Krajoznawstwa, prawoznewstwa a 
nawet, zamiast łaciny, języka angielskiego. '

Ta reforma, to usunięcie upiora klasycyzmu 
ze szkół średnich, jeżeli rzeczywiście nastąpi, ota- 
nie się dla rosyjskiego społeczeństwa początkiem 
nowej ery w świ icie. Bo właściwie — po co, przez 
całe jedno poKoleuie, wykładano w gimnazyaeh, po 
parę godzin dziennie, języki starożytne, łacinę i 
grekę ?...

Językami temi nikt nie mówi, nikt nie pisze 
niemi, sama nawet dzisiejsza Grecya protestuje 
przeciw wykładom greczyzny itaroży^nej, która na­
prawdę nie posiada żadnej praktycznej wartości.

Czego bowiem dzisiej°-s& cywilizacys może na­
uczyć się od tej bardzo szanownej, ale też i dya- 
belnie odległej od nas przeszłości? Czy matema­
tyki albo nauk przyrodniczych, czy medy cyny albo 
technologii? Wobec dzisiejszych postępów tych ga­
łęzi wiedz;- najg"malniejszy Grek albo Rzymianin 
był dzieckiem, nie tylko posiadającem wiadomości 
bardzo szczupłe, ale w dodatku — fałszywe Prawie 
oż samo można powiedzieć o filozofii, etyce, pra- 

woznawstwie, choć ta ostatnia gałąź bardzo wyso­
ko stała w Rzyrnlo.

A może ze starożytnych uczyć się będziemy 
historyi, poezyi, nramatu i t. d. A może odwagi, 
poświęcenia cnót obywatelskich?... do czego za­
chęcają nas miłośnicy literatury klasycznej. Wszyst­
ko, co starożytność miała dobrego, istnieje i dzisiaj 
w wyższym bez porównania stopniu, a nadto ist­
nieją jeszcze także rzeczy, o których nie śniło się 
starożytnym. Zresztą kto nam broni tłómaczyć gre­
ckie i łacińskie arcydzieła na języki żyjące i uprzy­
stępnić je nawet dla tego tłumu, który nigdy nie 
czyta i nie będzie czytał klasyków ?...

W jakim więc celu przez cały szereg lat u- 
czono młodzież języków starożytnych ? Chyba w tym 
jednym: ażeby zużyć nadmiar umysłowych sił spo­
łeczeństwa. I to wszystko działo się w kraju, prze­
pełnionym bogactwami naturalnemi, gdzie pominie 
to do miejscowości, posiadających w ziemi węgiel 
albo żelazo, sprowadzano nirk euy angielski węgiel
1 belgijskie szyny.

Drugim ważnym punkiem zppowiadanych re­
form ma być zniesienie egzaminów dojrzałości. Już 
to wogóle egzaminy nie cieszą się uznaniem ani 
głębszych pedagogów, ani hygienistćw> z których 
jeden całoroczną naukę srkolną nazywa chorobą 
chror czną, a egzaminy wybuchem ostrym... Nie 
podobna więc przypuścić, ażeby koruisya, naradza­
jąca się nad usunięciem rozmaitych nieszczęść szkol­
nych, nie zajęła się Bpi-awą uproszczenia egzami­
nów wególe. Przecież w każdej nauce : matematyce, 
przyrodoznawstwie, historyi, geografii, a choćby i 
w językoznawstwie znajdują się kweBtye pierwszo­
rzędne, które pamiętać trzeba i drugo- a nawet 
trzeciorzędne, których zapomnienie nie może być 
grzechem śmiertelnym, A tymczasem na rocznych 
egzaminueh wymag 1 się od dzieci i młodzieży jah 
najdokładnicjazHj odpowiedzi na każde zadane py­
tanie i to podczas upałów, wśród wytężonej pracy 
i nerwowego rozdrażnienia!...

Egzamina powinny być złagodzone, a toż sa­
mo wypracowania piśmienne, które stanowczo są 
znyt trudne Młody chłopak musi łamać głowę 
nieraz kilka godzin nad wypracowaniem i pomimo 
umysłowego wj^zerpi nis, nie omylić się ani razu!.. 
Czy pracy tego rodzaju można wymagać nawet od 
ludzi dojrzałych?

Wyśei^i w Krakowie.
Kraków 19 ozerwoa. i ostatni dzień

wyśoigow. Pogoda piękna udział liczny.
ieg I. N a g r o c  a B i e l a n .  Bieg gładki. 

Panowie jeżdżą. 1.200 koron, z który oh 1.000 
koron zwycięzcy, 200 koron drugiemu koniowi. 
Dla 3 1. i starszyoh koni wychowanych w Ga- 
icyi, Bukowinie. Królestwie Polsh-em, albo 

Rosyi. Meta 1600 m. Łatwo o 2 długości przy­
był pierwszy do mety hr. Stan. Siemińskiego 
3 1. kaszt. og. „Je m in  fioh.eu (jechał Fr. Bar- 
toioh). Drugi: hr. St. Siemieńskiego 3 1. oiem- 
nogn jdy  og. „Dark-man (jeohał naip. Kłak). 
Trzecia: P. Wład. Schindlera 41.gn. kl. „Len- 
ciaM (nadpor. Eltz) Totalizator za 10 koron — 
20 koron.

Bieg II nagroda Zamku Łańcuckiego. Steeple- 
chase. Panowie jeżdżą. Nagr. honor., ofiarowana

Erzez hr. Romanową Potocką i 2000 koron, z 
tórych 1500 K, ofiarowane przez austryacki 

Jockey-Club, zwycięzcy, 300 K. drugiemu, 200 
I K. trzeć:amu koniowi. Nagroda honorowa jeźdź- 
1 cowi zwycięzcy. Dla 41etnich i starszych koni 
j wszystkich krajów, które w latach 19Ó0 i 1901 
nie wygrały żadnego biegu z przeszkodami 
(Steeple-chasej wartości ByOb K. lub wyżej. 
Meta 4800 m. Na 22 koni ’ startowały 4. Do 
mety doszły 3 konie. Łatwo o 2 długości przy ■ 

j był 1) p. Kasp. Geista 41. gn. og. „Boheme“ 
jechał C. Krause), 2) nadp E. Kellera (7 p. 

uł.) 61. ciemno-gr.ady ogier „Chorąży1* ijech. 
Pr. Bartoszu), 3) hr. Pr. Schonborna 51. kaszt, 
klacz „Ma petite11 (br. Eltz). Totalizator za lO 
38 K  za 100 K. 382.

Bieg III. Nagroda rządowa. Stecple- 
chase. Panowie jeżdżą. 2500 koron, ofiarowane 
przez c. k miuisteryum rolnictwa, zwycięzcy, 
nadto 300 kor., ofiarowane przez gaŁc. klub 
j«zdy panów, z których 200 K. . drugiemu, 
100 K. trzecinmu koniowi, Dla 4-Jetn. i star- 
szyoh półki w-i ogierów i klaczy austro-węgier­
skich, które przed biegiem przez wyznaczoną 
komisyę oglądnięte i jako do chowu zdatne u- 
i-nane zostały. Meta 1000 m. Na 8 koni starto­
wały 3 Łatwo 6 dżugościam przybyła pierw­
sza do mety nadpor. Fel. Kłaka (. L korp. art.) 
4-let. gmada klacz „Licho bez szlarki" (jechał 
nadpor. Hageim). 2. P. "Wal. Staw’ uskiegc 6-let 
kaszt. kl. „ Rezeda“ (jech. nadp. Kłak). 3. W oj­
skowego weterynarza Fr. Bartoscka (11 p. uł.) 
6-let. oiemno-gmady ogier „Darłby" (Fi*. Bai- 
tosch). Totalizator za 10 : 20 K., zp 1.00 : 
206 K. -  ■ '

Bu.g IV. Nagroda totalizatora. Bieg z pło­
tami. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofia­
rowana przez pp. członków Wydziału i 1400 
koion, ofiarowane przez galio. klub jazdy pa­
nów, z których 1200 kor. zwyuięzcy, 20C kor. 
drugiemu koniowi, Nagroda honorowa jeżdzco 
wi zwycięzcy. Dla 41. i starszych koni wszyst- 
I ich krajów. Meta 2800 m. Na 18 koni starto­
wały 4. Dwoma długościami zwyciężył nadp. 
hr. P. Oresicha (10 p. honw. Jhuz.) 4 1 gn. og.

Kuloncz11 (jecnał bar. Eltzj 2) P. Kaz. Ostoi 
Ostaszewskiego 4 1. gn. og. „Dreyfuss 11“ (je­
chał nadp. Kłak). 3) - W ojsk. wet. Fr. Barto- 
soha (11 p. u ł) 6 1. gn. wał. „Plungsr“ (jechał 
Fr. Bartosch). Totalizator za 10 kor. 13 — 
za 100 kor. 137.

V. Bieg pocieszenia. Bieg z płotami. 
Sweepstskes. Panowie jeżdżą. agroóa hono­
rowa, ofiarowana przez c. k. pułk ułanów Nr. 
2, 80%  z wp. sowego zwycięzcy, - 20%  z wpi­
sowego drugiemu koniowi. Nagroaa honorowa 
jeźdźcowi zwycięzcy. Dla 4-1. i staiszyoh koni, 
które podczas meetingu wiosennego galie klubu 
jazdy panów w Krakowie 190] r. w biegach 
gładkich, z płotam. lub przeszkodami (śtaeple- 
chase) startowały, jednak nie zwyciężyły. Meta 
2400 m Na 61 koni startowało 5. Po zaoietej 
walcb o długość nozdrzy zwyciężył nadpor. 
Józ. Folbertha 41. gn, og. „Quaker“ (jechał 
nadpor. Folberth), 2) Hr. Fr. Schonporna 5-1. 
kaszt. kl. „Ma petite“ (br. Eltz). Tuż za nim 
nadbiegł 3) por. Osk. Heiesn (3 p (drag.) 5 1. 
gn. og. Ocuii (jechał por. Mindel), 4) nadp. 
Fryd. Rausa (3 p. tren.) st. kaszt. og. Frag - 
nard (nadpor. F. Roos). Totalizator za lOK.
19 K., za 100 K. 19i K. ■

Yi. Pożegnalny bieg gładk- Panowie 
jeżdżą. Nagroda 1.200 koron, z których 1.000 
kor. zwycięzoy, 200 kor. drugiemu koniowi. 
Dla 3-lrtnieh i starszych kontynentalnych ko­
ni, z wykluczeniem francuskich, meta 1.400 m,

Na 18 koni startowało 5. Dwoma długo­
ściami łatwo zwyciężyła O. Wład. Schindlera 
4-letnia kaszt klucz „Ab ce“ (Hageliu); 2) nadp. 
p Foibeitha 4 1. gn. kl. „Fiagile“ (Folberth); 
3) P. Kasp. Gbista 3 1. kaszt. og. „May’s Sła­
wę* (Krausej. Totalizator za 10—J 6, za 100 K. 
168 K. Wyścigi przeszły bez wypadku.

Właścioielem losu. 813 jest ślusarz z fa­
bryki p. Z ’ eleniewskiego, nazwiskiem Gsodam. 
W ygrał on 31etnią ciemną gniadą klaoz „Re- 
sistenoe“ , które zwyciężyła onegdaj w Biegu 
losowania.

Zwycięzoom rozdano iako nagrody 1) ka­
setkę srebrną, dar pułku ułanów im. i ku. 
Sehwarzenberga; 2) tyfconierkę srebrną, dar 12 
pułku dragonów; 3) konia rzeźbionego z bron- 
zu posrebrzanego, dar hr, Tarnowskiego; 4) 
zegar stojący w pozłacanej oprawie; 5) duży 
szklany dzban na piwo, z pokrywą i rączką 
ze srebra, 6) srebrną papierośnicę srebrne
pudełko na zapałki, w ozdobnem etui jako dar 
komitetu ,azdy panów.

Podejrzany o wspólnictwo w oszukań­
czych operacjach na przedwczorajszych wy­
ścigach Karol Lang, rzekomo reduktor z W ie­
dnia, ulotnił się onegdaj wieczorem. Jak się 
zdaje, Lang był głównym wspólnikiem przy­
trzymanego przez poheyę w Oświęoimin Loh- 
ners. Polioya czyni za nim energiczne po­
szukiwania.

Z izby sądowej.
Lwów 20 czerwca.

( O inserat.)
Pp. Gogojewicz, Ławrowsk: | Schnitzer, Szy- 

pąjło, ks. Pociej i Julia Widman, nauczyciele 
w zakładzie drohowyzkim oskarżają Aureltgo 
Ptaszyńskiego b. dyotaryusza o to, iż w re- 
dakcyi Dziennika Falskiego osobiście oczernił 
■oh, mówiąc, że on posady dozorców w Drono- 
wyżu nadają tylko temu, kto na ioh rzec* zło­
ży 100 koron, i że w tym celu on, Ptaszyń- 
ski musiał dać Schnitzerowi 50 koron. W krót­
ce też potem p. Pt»szyński umieścił tej samej 
treść ogłoszenie w rubryce „Nadesłane11 Dzien­
nica Polskiego, żądając w niem zwrotu 50 kor., 
ponieważ z owej posady korzystać nie mógł. 
Współoskarżonym w tej spiawie jest odpowie­
dzialny redaktor Dzienniką Folskiego dr. Osta­
szewski - Barański za to, że przyjął ogłoszenie 
Ptaszyńskiego.

Rozprawa toczy 3i 3 przed trybuna łem sę- 
daiów przysięgłych, któremu przewodniczy 
radna Szymonowicz.

Osk Ptaszyńsk’ opowiada, że za pośre­
dnictwem Schnitzera starał się o posadę do­
zorcy, i dostał ją też prowizorycznie, ale no- 
niewHŹ była to posada jego zdaniem „niehono- 
rowa“ , przeto zrzekł jej się wkrótce. Wprost za 
tę Dcsadę nie zapłacił, ale p. Schnitzer wziął 
od jego matki na jakieś koszta 40 zł. Oskar­
żony uie przyznaje się do winy, albowiem 
ogłoszer ia inkryminowanego on wcele ani nie 
pis&ł ani nie posyłał; sądzi, że to jakaś taje­
mnicza ręka wypłatała mu w ten sposob figla.

Oskażcny dr. Barański zeznaje, że o a- 
nonsie nic nie wiedział, bo nie był obecny 
podówczas w redakcji.

Św Al Mileki, współredaktor Dziennika 
polskiego, wyjaśnia, że inserat przeszedł przez

jego ręce pod nieobecność d-ra Ostaszewskiego. 
Inserat napisany był w tonie spoKojnym, pod 
względem stylu bez zarzutu, a podpisany peł- 
nem nazwiskiem, nie wzbudzał więc wcale nie­
ufności i został umieszczony w rubryce „Nade­
słane®, za którą '•edekeya nie bierze żaanej 
odpowiedział nośui.

Dr. Kory tko, zasuępu« 3trony skaiżącej, 
zapytuje św;adkt: Gdyby w>ęc kto nadesłał 
do redakcyi inserat tej treści, że ten a ten po­
ważny człowiek ukradł coś i uciekł do Ame­
ryki, czy panowie zamieścilibyści e to ?
• = - & w. Naturahre, że nic. Wprawdzie ze 

względów technicznych niemożliwem jest. żeby 
redaktor znał każdy inserat, . zamieszczony w 
swem piśmie,' ale adn inistracya ' anonsow ma 
raz na zawsze polecone, aby jeżeli wpłynie 
jakiś anons czy inserat drażliwy, zapytywała 
reaakcyi, czy go można przyjęć. Z  tego też 
powodu masa inseratów idzie do kosza.' Zresztą 
w gazecie jest uwidocznione, że redakeya nie 
przyjmuje za anonse odpowiedzialności

Dr. K o r y t k o .  Jednakże pan jako dzien­
nikarz, zaający ustawę, wi ,̂ źe to przecież nie 
uwalnia od odj owie dzialnośei.

Św. Tak jast, nio uwalnia od odpowie­
dzialności przed1 sąoem, ale jest rodzajem za­
strzeżenia wobec publiczności, ze wiaaomoćci 
w tej części dziennika nie sprawdza się tak, 
ji'k wiadomości części redakcyjnej. Gdyby jebz- 
oze przychodziło badać każdy inserat, to wo­
góle piowadzenie redakcyi byłoby memo- 
źliwem. ~ - 1

Br. K o r y t k o .  Czy inserat był płatny?
Ś w. Prawdopodobnie; ale przyjmuje się 

nieraz takie inseraty i bezpłatnie, np. jeżeli 
idzie o to, aby jednostoe pokrzywdzonej dać 
nmżnośó obrony przeciw sile przeważającej: 
a więc dajmy na to zażalenia urzędników prze­
ciw jakimś instytucjom, naturalnie o ile wy­
glądają na wiarygodne.

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli wydali werdykt uniewinniający obu 
oskarżonych.

Tarnów, 18 czerwca 
(Po 28 lutach,)

Dnia 6 kwietnia 1873 x. nawiedził Ropczyce 
groźny pożar, który zniszczył prawie oałe mia­
sto. Podczas pożaru dokonano kradzieży, któ­
rej ofiarą padł niemal cały ruchomy majątek 
Maryanny Pragłowskiej, o której wiedziano, że 
jest bardzo zamożna. Opowiadała ona, że gdy 
paliło się koło jej domu, gotówkę i kosztowno­
ści złożyła do szkatułk' i dała niejakiemu Ja- 
kóbowi Szparze Omarła jednak niebawem pó- 
źniei i sprawa cała poszła w zapomnienie. Do- 
piero w r 1884, wdrożono śledztwo przeciw 
Jakóbowi Szparze o kradzież, a przeciw bratu 
jego Kor stantemu o współudział w mej. Śledz­
two zostało wówczas z braku dowodów umo­
rzone. Atoli w zeszłym roku sąd tarnowski 
wdrożył ponowne śledztwo, i oto teraz po 28 la­
tach od chwili zdarzenia, dostał' się obaj bra­
cia Szparowie przed sądowe kratki. Podczas 
rozprawy Jak5 Szpera całkowici* wyparł się 
winy. Twierdził, że w czasie pożaru w domu 
Prsgłowskiej był zajęty ratowaniem w prze­
ciwnej strome miasta. Nagłe wzbogacenie się 
po pożarze tłómaozył tem, źe za żoną dostał 
ogrod wartości kilkuset zł , a następnie prowa­
dząc stolarkę r handlując nierogacizną, przy 
oszczędnem nadzwyczaj życiu dorobił się zna­
cznej fortuny, W  podobny sposób tłómaozył 
się i Konstanty Szpara. Św .dkowie natomiast 
zeznali, że przed pożarem w Ropczycach byli 
obaj Szparo wie biedni, a po pożarze nagle 
skupoweli grunta i to tak dalece, iż majątek 
ich oceniono w parę lat później na tysiące.

Przysięgli na pytanie w kierunku zbrodni 
kradzieży odpowiedzieli 9 głosami nie, na py­
tanie zaś w kierunku sprzeniev*erzeuia 12 gło­
sami tak. Trybunał zasądził Jakóba Szparę na 
6 lat ciężkiego więzień (L a Konstantegi Szpa­
rę na leden rok więzienia.

KRONIKA.
Lwów 20 czerwca.

Złote gooy. Państwo Wacław i Jauw.ga 
Mańkowscy, obywatele ziemscy ,z guberni] podol­
skiej, obchodzą dziś w Warszawie złote wesele. 
Ku uświetnieniu tęj uroczystości ufundowali oni na 
Pradze w War sza wi" dom zarobkowy dla chłopców 
i wczoraj, jako w przeddzień złotego weseia, nasta 
piło właśnie jego otwarcie.

Zwiedzenie rzeźni przez lekarzy. W  ubie­
głym tygodniu udali cię członkowie lwowskiego 
Towarzystwa lekarskiego gremialnie do nowej rzeźni 
miej'skiej w celu dokładnegu jej ^wiedzenia. Dr. 
Pawlikowski, fizyk miejski, radca Górecki, p. 
dyrektor Gottlieb oraz weterynarz miejski prof. 
Kubicki OBrowadzali zwiedzających, udzielając im 
szczegółowych objaśnień o przeznaczeniu budynków 
i ich wewnętrznego urządzenia. Lekarze wyra­
żali się z wielkiem uznaniem o tym nowym za­
kładzie miej ikim, który nietylko nie stoi niżej od 
podobnych zakładów zagranicznych, ale nawet pod 
wielu względami Drzewyzsza rzeźnie większych sto­
lic zachodu.

Festyn mieszczański na dochód wdów i sie­
rót po członkach stowarzyszenia rękodzielników 
lwowskich odbędzie s?ę w niedzielę dnia 28 b. m. 
na Strzelnicy miejskie'

Znowu defraudacya. Kasyer krakowskiej 
spółki tramwajowi 1 przed parn dniami zniknął 
z Krakowa, zabrawszy klucze od kasy werthei- 
mowskiej i od innych szaf. 1

Awanturę w szpitalu powszechnym wywo­
łały we wtorek pacyentki jednego z oddziałów 
dla kobiet z powodu zarządzeń nadzorującej oddział 
Siostry Miłosierdzia; zarządzenia te nie podobały 
się owym pacyentkom. Poczęły tedy wywrzaskiwać 
i lży ć zakonnicę i potłukły w rozsierdzeniu trochę 
garnków. Policya. którą zawezwano na pomoc, 
przywóciła spokój, a szesć kobiet, które główny 
brały udział w tej burdzie, oddano do aresztów 
miejskich.

Cwa nowe konsulaty we Lwowie. Oprócz 
konsulatu Stanów ziednoczonych Ameryki półno­
cnej. ma powstać wkrótce we Lwowie także kon­
sulat brazylijski, a na jego czele stanąć ma jeden 
z wybitnych kupców lwowskich Donosi o tem Ga­
zeta handlowo-Q“og\ aficzna,

Konkurs rozpisuje Wydział powiatowy w 
Kołomyi na posadę lakarza okręgowego w Gwożdżcu 
z płacą 1000 K. i ryczałtem na obiazdy. Termin 
do 81 lipca.

Kasa oszczędności m. Lwowa. Sprawr tej 
Kasj posunęli się o ważny krok naprzód, gdyż 
Wydział kra'owy zatwierdził postanowmnin zawarte 
w statucie tej Kasy co do gwarancyi gminy m. 
Lwowa za bezpieczeństwo wkładek oszczędności do 
sumy 12 milionów koron. Wydział krajowy zmie­
nił także uostanowienie gminy w tym statucie 
o tyle, że Kasa może udzielać pożyczek hipote-

Oa.^naCBonti jr r. 18Q4  najwy^.izą hon orow ą nagrodą o. k. 
M inisterstw a nandlu

A sfal* w  gorącym  stanie do uolaoyi funda­
mentów, ras do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiê icza, inżyniera ,0̂  ^  ihtifltoJdl&STKSSh
w e Lw ow ie  ul. iw  M a rc in a  2 0 . poleca drzew-*,f.

T ektur., asfaltow ą ognioti wak, do obycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

bez-

E la jty c z n e  p ły ty  izo lacy jne .
Fabryka wykonyw pokryoia 3 ihów 

i . spa 1 -w całym kraju swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 260.

FA B R Y K A  Szeligi Łyszklewicza, inżyniera
W E  L W O W IE  poPca

D achy h o lzeem entow - nie wymagające wiązać dachowych, be* kon- 
•arwao^i 1 r«paraoyi wiecznej trwałość'



PRZEGLĄD a Jniii 21 Czerwca 1901 S
c^nych, ale intabulowanych na p.erwszem miejscu, 
nie zaś — jak opiewał projekt statutu — na dru- 
giem miejscu.

Wodociągi lwowskie Właściciele realności 
we Lwowie nie bardzo chętni.; garną się do zaprowa­
dzenia w swych kamienicach iustalacyi wodociągo­
w ej; na 5000 realność: jakie istnieją we Lwowie, 
dotychczas dopiero 1200 domów posiada woaociągi.

Nieczysta sprawka. Córka konduktora ko­
lejowego, 13-letnia Emilia Wittek, zniknęła wczo 
rai rano nagle z domu rodzicielskiego. Zaniepoko­
jeni rodzice zawezwali pomocy policyi. Ajenci po­
licyjni zdołali po południu wyzryć dziewczynę 
u niejakiej Maiy: Mulkiewicz, zam-eszKałej pod
1. 9 przy ul Polnej. Zamknęła ona W  ttekównę 
na kilka godzin do szafy. W  -akin to było celu, 
nie chce wyjaśnić; tedy poiicya oddała sprawę 
prokuratori i państwa.

Do Truskawca przybyło w czasu od 25 
maja do 15 czerwca —  według I listy gości— 3i6 
osób.

Tajemniczy jegomość. Waieszcie śledczvm 
wiedeńskiego sądu karnego przebywa od trzecb 
dni pewier młodzieniec, który daje właazom wiele 
do myślenia. Nie miał on żadnego stałego zajęcia, 
me posiadał przy sobie żadnych środków do życia 
i jak się zdaje, oszukańczo wyłudzał dla ciebie za­
pomogi. Zeznania, jakie on składa, nie zni dują po­
twierdzenia, władze sądzą tedy, że w ręce ich do­
stał się człowiek, który zdradoa wielkie zdolności 
na wielkiego oszusta. Oto policya wiedeńska do­
wiedziała sie, że przebywa w Wiedniu młodzieniec, 
który mieni się Leonem Skąpskim. W wynajętem 
przez się pomieszkaniu zameldował się on j_ko 
prawnik, atoli na zapytanie policyi podał, że jest 
słuchaczem filozofn w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Tymczasem stwierdzono, że on nie uczęszcza obe­
cnie na żaden uniwersytet, że niedawno był w Me- 
dyolanie, gdzie występował z jakimiś odczytami, że 
nie ma środków do życia i utrzymywał się tylko 
a jałmużny

Rozwodowa sprawa hrabianki Taaffe.
Z Budapesztu donoszą, że oncgdc,, gdy wszelkie 
zwykle próby Doiednania chybiły, sąd zawyrokował 
ostatecznie rozwód hrabianki Heleny Taaffe z ba­
ronem Ryszardem Mattencloit. Opowiadają, że roz­
wiedziona wnet za małżonka pojmie koszyckiego 
lekarze., dra Eeldmanna. -

Samobójstwo 7  Tarnopola donoszą nam, że 
Juliusz Ostoja Rugiiski, 22-letni młodzieniec, o któ­
rego śmierci donieśliśmy wczoraj, popełnił samo­
bójstwo. Powodem tego rozpaczliwego kr oku miała 
być ruina majątkowe rodziców. Wiadomo bowiem, 
że ojciec denata założył był przea laty ze swoim 
teściem hr. Baworowskim Bank podolski w Tarno­
polu, Bank ten upadł i wiele sniń pieniężnych po­
ciągnął za sooą.

Apteka kobieca. Waz ety petersbu-skie do­
noszą, że jutro ma być otwartą w Petersburgu 
pierwsza w Rosyi apteka kobieca. Założyła ją pani 
Leśniewska. Dochody z aptek przeznacza, podubno 
właścicielka na założenie żeńskiej szkoły farma­
ceutyczne'

Gospodarka autonomiczna droqowa. Z Dro- 
hobycKiego nam piszą: Po kilkuletnich prośbach, 
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu z pie­
niędzy otrzymanych dla powodzian; dał snbweucyę 
na rekonstrukcyę drogi ze Ste D iu k a  do Truskawca, 
która była w tak opłakanym stanie, że nią ani 
w zimie ani w letie nie można było jechać. W y­
dział krajowy delegował w jeden roku zeszłego 
inżynierów do pomiaru i wygotowania kosztorysów, 
a z wiosna br. rozpoczęto naprawę drogi. Wedle 
planu, zatwierdzonego przez Wydział krajowy ma 
być droga ze Stebnika na obszarze 2 kLomatrów 
naprawiona, ale pozostały jeden kilometr przed 
Tiuskawcem ma pozostać w dawnym stania. Dla­
czego tak zarządzono, trudno się domyśleć, zwłaszcza 
wobec tego. że fundusze wystarczyłyby na wykończe­
nie całej drogi. Te dwa kilometry drogi poczęto 
w pierwszej połowie kwietnia koj ać (rzekomo przy­
sposabiać na nową drogę) w ten sposób, źe połowę 
drogi istniejącej skopano ziemię wyrzucono na 
arugą połowę drogi —  zaś druga połowa ma być 
uzyskana prze* wywłaszczenie przyległych gruntów. 
Niechże czytelnik sobie przedstawi, co się teraz 
dzieje. Na przestrzeni tych 2 kiiomet-ów jest droga 
przekopana na połowę, środk.em drogi jest rów, 
z boku wał, usypany z wyrzuconej ziemi, przezna­
czonej jako podgmnt drogi; rowem i wykopaną drogą 
płynie woda. Z tesro powodu tak ze Stebnika jak 
i z okolicznych wiosek nie można się do Truskawca 
dostać ani furą ani konno, a i o przepędzeniu tamtędy 
bydła mowy nie ma. W  naiwaźnitjszej yięc dla rol­
nika porze roitu m« mamy tu żadnej komunikacyi. 
Żadne prośby ani skargi nie odnoszą skutku, bo 
brak należvtego kierownictwa i energii w zarządzie 
autonomicznym. Przydzielony na drogomistrze z W y­
działu krajowego praktykant ma poruczony sob e 
dozór wykonać się mających robót; jednakzs sie­
dzi on bezczynni*, ale każdy dzień jest drogi, bo 
drogomistrz. ów pobiera dyetę i płacę. Obecnie 
można dostać jeszcze do robót drogowych robotnika, 
ale w czasie żniw trudno go bęuzie dostać. Tedy 
właściciele gruntów, położonych przy tej drodze 
tj. Truskawca, Stebnika, Solec, Kopca i Stanili 
oraz goście w Truskawcu proszą, aby Wydział 
krajowy wydelegował komisyę do zbadania sprawy 
na mieiscu i zarządzenia co potrzeba.

Fonetyczna pisownia ma być w R osyi za­
prowadzona, niebawem. Nad tą sprawą naradzało 
się niedawno moskiewskie Towarzystwo pedagogi­
czne i postanowiło przedłożyć ministrowi oświoty, 
p. Wannowskiomu, projekt reformy pisowni rosyj 
rkiej na zasadzie fonetyki. Do projektu dodane zo­
staną opinie wszystkich naukowych i literaci ich 
stowarzyszeń rosyjskich. Zdaniem rosyjskich dzien­
ników, można się spodziewać napewno, że minister 
Wannowsai zgods się na jprowadztmie pisewni 
fonetycznej.

Z Wiśniowczyka nem piszą: W  Nrze 116 
Biła z dma 8-go bm. znajduje się korespondencja 
„Z  Podhajeckirgo", w której autor, omawiając spra­
wozdanie poselskie p. Dra Sawczaka, złożone w 
Wiśniowczyku dnia 29 maja b. r., rozwodzi się 
szeroku nad rzekomemi krzywdami, 'akie tutejsza 
ludność ruska doznaje tak od miejscowego zarządu 
szkoły, jak niemniej od Rady szkolnej okręgowej 
w Podhajcach. Na poparcie owych nieprawdziwych 
twierdzeń przytacza on, źe szkoła w Y  'śniowczyku 
u >ała dawniej wykładowy język ruski i doi . iro od 
20 lat tutejszy kierownik szkoły Kolczyński sa­
mowolnie zaprowadził wykładowy język polski, co 
się zdanism jego sprzeciwia sprawiedliwości, gdyż 

w Wiśniowczyku było i jesl więcej Ru mów, ani­
żeli Poiaków i żydów razem11. Gdyby p. Hryć To- 
kar, autor owej korospondecyi, chciał być bardziej 
sumiennym, to mógł był łatwo się dowiedzieć z tu­
tejszych aktów szkolnych, ze od czasu założenia 
szkoły w Wiśniowczyku, t. j. od roku 1850 był 
zawsze wykładowym ięzyk polski. Inaczej też być 
nie może; aby się o tern przekonać, dość wziąć do 
ręki ostatnią konsk-ypcyę gminy tutejszej, która 
wykazuje 1215 Polaków, a 1075 Rueinów; Poiacy 
opłacają 6.759 K 91 hal, a Rusini 2 485 K. 94 h. 
podatku. Sądzę, że z tycń cyfr jasno się okazuje, 
czy się Rusinom rzeczvw;ście krzywda dzieje. To

samo odnosi się do sąsiedniej gminy w Dobropolu,
Nie lepiej przedstawił p. Hryć Tokar sprawę 

przekształcenie tutejszej 2 -klasówki na szkołę 4-co 
klasowa — s przecież obowiązkiem jego było za 
sięgnąć dokładniejszych dat n ludzi kompetentnych, 
a nie pisać do gazety niestworzonych rzeczy. Byłby 
się od samych Rusinów dowiedział, na kim wła­
ściwi > cięży wina, źe żądaniom jego nie staje s:ę 
zadość. Jeszcze przed 4 laty Rada szkolna okrę­
gowa w Podhajcach chciała założyć przy tutejszej 
szkole niższą szkołę rolniczą, a później, jak się to 
samo przez się rozumie 4 klanową szkołę ludową, 
jednak nawiązane w tej sprawie rokowania nie 
odn osły skutku, bo wybrany ze strony gminy de­
legat Bazyli Miśków, Rusin, sprzeciwił się sta­
nowczo zaprowadzeniu takiej szkoły z obawy wię­
kszych kosztów na jej utrzymanie.

Zarzut, źe inspektor szkolny p. Kwaśnicki 
nie pozwala dzieciom ruskim śpiewać ruskich pie­
śni, jest czyptą napaścią, bo w tyra wypadku, o 
którym wspomina p. Hryć Tokar, ‘ nie szło p. in­
spektorowi o to, że pieśń była ruska, lecz o to, że 
co do treści nie była stosowną dla dzieci. Zresztą 
poświadczyć mogą wszyscy księża tutejszego okrę­
gu Szkolnego, czy p. Kwaśnicki jest rzeczywiście 
takim rjsinoźercą, za jakiego go przedstawia p. 
Hryć Tokar. A już największą krzywdę wyrządza 
korespondent tutejszemu izym. kat. proboszczowi 
ks. Piotrow: Niedżwieckiemu, posądzając go o brak 
tolerancyi względem braci Rusinów. Kapłan ten, 
pracując tu już przeszło 11 lat, żyje w najlepszej 
zgodzie nie tylko z miejscowym proboszczem gr. 
kat. ks. Jajom Tokarem, rodzonym ojcem p. Hry- 
cia, lecz i z jego parafianami i właśnie w osta­
tnich 2 latach dał jeszcze większy i dowód swej 
przychylności i sympatyi do Rusinów, przyjąwszy 
ich na czas budowy cerkwi do swojego kościoła.

Kierownictwo ruskich książek szkolnych. 
Gazeta lwowska ogłasza: "Wobec wiadomości błę­
dnych, podanych przez Kuryer lwowski Biło, ja­
koby dochody z tego wydawnictwa stanowiły fun­
dusz dyspozycyjny, którym Prezydynra Rady szkol­
nej krajowej rozporządza dowolnie, na wynagrodze­
nie powolnych sobie nauczycieli, musimy zaznaczyć: 
1) że zamknięcie rachunków dochodów i wydatków 
Wydawnictwo przedkłada corocznie ministerstwu 
wyznań i oświaty do aprobaty, 2) że zyskitm o- 
siągniętym corocznie z wydawnictwa rozporządza 
p. minister ośw aty na wniosek namiestni. :a, 3) że 
zysk ten kapitalizuje się w przeważnej części i 
iest złożony w papierach publ.cznych w kasie głó­
wnej, a mianowicie w kwocie 67727 K. 73 h. 
(nadto przedstawiają zapasy wydawnictwa wartość 
15341 K'. 91 hal.)

W  niezuacznej części zysk ten za zezwole­
niem p. ministra w każdym specyalnym przypadku 
obraca się: a) na wydawanie książek dla semina- 
ryów nauczycielskich, które to książki dla swej 
taniości, oraz ubóstwa korzystającej z nich mło­
dzieży, nie znajdują prywatnego nakładcy; b) na 
rozdzielenie ki ążek szkolnych dla ubogiej mło­
dzieży w szerszych granicach, niż to jest unor­
mowane przepisami; c) 'na rozsyłanie szkołom lu­
dowym zbioru ustaw i przepisów szkolnych i w czę­
ści także na wydawnictwo i bezpłatne rozsy­
łanie tym szkołom dziennika urzędowego, o ile 
na to nie wwatai czy dotacya krajowa. Honorarya 
wypłacane autorom książek, branych w nakład W y­
dawnictwa książek szkolnych, należą oczy wiście do 
nieuchronnych kosztów każdego wydawnictwa- Ża­
dnej jednak zapomogi, ani gratyfikacyi me udzie­
lano z funduszu Wydawnictwa nikomn, z wyjątkiem 
drobnych kwot, przyznawanych fnnkcyonaryuszom 
i sługom, zajętym przy samem wydawnictwie.

Finansowe wyniki zarządu Wydawnictwa ksią­
żek szkolnych dostarczają dowodu, że przedsiębior­
stwo to zapewnia zysk stały i umożliwiło w osta­
tnich czasach zniżanie cen książek szkolrych ru­
skich, czego dalszem następstwem było także od- 
powiedrie uniżenie cen polski. L kriąźek. wydawa­
nych w zakładzie im. Ossolińskich,

Anarchiści. Do Dziennikpozn. donoszą * Hano­
weru, że aresztowano tam 7 anarchistów i to krótko 
przed przybyciem cesarza Wilhelma do Hanoweru, 
Przy rewizy znaleziono u nich mnóstwo pism anar­
chistycznych.

Do Bygdoszczy w Wielkupolsce zjechał' 
wczoraj ministrowie Rheińbaben, 'lammerstein i 
Fodbielsłr. Minister rolnictwa celam zaradzenia 
brakowi paszy rozkazał prezesom rejencyj, aby
0 ile możności pozwalali paść bydło na łąkach 
przyległych do rządowych lasów i aby łąki wy­
dzierżawiano za jedną szóstą część zwykłej ceny.

Inwestycye kolejowe. Kosztem 2>/a miliona 
koron będą przeprowadzone i wnet rozpuczną sin li­
czne roboty w obrębie krakowski dyrekcyl kolei 
państwowych, międny innerni rozszerzone zostaną 
dworce w Wieliczce i Skawinie oraz magazyny dla 
przesyłek w Rzeszowe i Tarnowie.

Centy i półcenty. Ministerstwo skarbu prze­
dłużyło aż do odwołania termin wykupna centów
1 półcentów po połowie nominalnej wartości.

Szewc Sękowski i muzyk Schwitzhófer. 
Dzienniki francuskie opowiadają następującą aneg­
dotę : Nadworny szewc Napoleona 1. Sakowski 
był osobistością nieledwie historyczną. ?o  jego 
śmierci Heine napisał o nim wiersz poczynaiący 
się od słów: „Bodaj Cię ziemia tak cisnęła, jak 
mnie twoje buty". Sakowski zebrawszy duży ma­
jątek, był Aakźe zapalonym wielbicielem muzyki. 
Gdy słynny pianista Schwitzhófer koncertował 
w Paryżu, Sakowski był tak jego grą zachwycony, 
że zaprosił go do siebie na obiad, po którym zwró­
cił się do niego z prośbą o zagranie mu jakiego 
kawałka. Schwitzhófer niechętnie tylko uczynił za­
dość temu żądaniu, poczem ze swej strony zaprosił 
do siebie szewca Sakowskiego Gdy ten przyszedł, 
Schwitzhófer podał mn po skończonym et edzie 
parę butów z prośbą, żeby je naprawił. Na obu­
rzenie, z jakiem się Sakowski nie tai1) rzekł pia­
nista ze zimną krwią : „Ja panu grałem, naprawże 
mi pan teraz Luty —  każdy według swej profesyi!"

Szóste piętro- Dziennini niemieckie dono­
szą, iż powagi lekarskie stwierdziły, że najzdrow­
sza wardtwa powietrza znajduje się w wielkich 
zbiorowiskach miejskich na wysokości 25 metrów. 
W  ten sposób osoby mieszkające na szóstem pię­
trze korzystają względnie z najhygieniczmejszych 
warunków życia.

Zmarli. W eLw ow e Władysława Dąbrowska, 
■wdowa po aptekarzu, lat 50. — W  Przemyślu Te­
odor Nagórzański, starszy inżynier kolejowy.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 9, w poł. 
- f  10 R. Bar. 764. Spada Deszcz ulewny.

Na obiedzie.
—  To osioł! Żeby wylać szanownej pani cos na 

snknię! Jutro go wyrzucę!
—  Ależ panie, wybacz mu pan, wszak widzisz, 

jak się biedny chłopiec zmartwił.
— Wierzę, ale ten pyszny sos!

Myśli.
Bądź podobny do siemienia konopnego, które 

swojemu ciemięzcy odpłaca olejem.

Repertuar teatru miejskiego we uwo- 
wie. Dziś we czwartek po raz lity  „Wesele" 
dramat w 3-ch aktach. W  piątek po raz piąty

„JMinru , opera w o a. i. d. Paderewskiego, u i ­
ścimy występ Al. Bandrowskiego, W sobotę po raz 
lszy „Blauchette", konmdya w 3 a. Eugeniusza 
BrienyT W  niedzielę po raz 5ty „Koralia i Spół­
ka", krojochwila w 3 a.

Repertur teatru ruskiego we czwartek 
20 bm. po raz pierwszy „Utracony raj," sztuka w 
5 a. przez Tohobocznjgn. — W sobutę „Zaporożec 
zs Dunajem" op, kom. Ariymowskingo, zakończą 
„Wieczornice" Ni3zczyńskiegc — W niedzielę 
„Nieszczęśliwa miłość," sztuka ludowa ze śpiewami 
i tańcami w 5 aktach przez Mańka. — Początek 
punktualnie o gooz. 8m j, —  Bilety sprzedają sie 
w Narodnej Torhowli, a w czorem przy Kasie.

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu. —  Zjazd letni.

Dzień oiódmy 4 czerwca. Nagroda Gomby 
5000 K. zwyci jzcy, 1000 K. drugiemu koniowi; meta 
1600 mtr. Zapisano koni 18, biegało 4. Hr. L. 
Trauttmanns lorffa 31. „Hiiderose" pc Zsupau cd 
Edelweiss 1. Hr. T, Fesłetics 41. „Attila" 2. - 
Totalizator 40:10.

Dzień ósmy 6 czerwca. Nagroda Metropoli,
20.000 K zwycięzcy, 2000 K. drugiemu koniowi; 
dla koni dwuletnich; meta 11 00 metr, Zapisano 
koni 95, biegało 8, Hr. E. Degenfeld „Ladon" po 
Filou od Comtesse Josefine 1 Br. Z Ueehtritz
„*Juid nunc" 2. Totalizator 79 : 10, — Nagroda
Aaron, Handicap, 5000 K. zwycięzcy, 700 K. dru­
giemu koniowi, meta 1300 mtr Zapisano koni 38, 
biegało 15. P. Redgrey (pseudonimy 51. „Da eapo 
po Dunure od Content (55 kg.) 1. P. W . Schindler 
3' „Nina" (41 i pół kg.) 2. Totalizator 48:10. 
Nagroda Munkasa, bieg z płots mi, Handicap, dla 
koni czteroletnich, 4000 K. zwycięzcy, 700 K. dru­
giemu koniowi. Meta 2400 mtr. Zai isano koni 15, 
biegało 5. F. A. Drener „Tippu-Tipp" po Beaumi- 
net od Tittle-Tattle (63 kg.) 1. P. E. v. Blasko-
vics „Felleg II" (75 kg.) 2. Totalizator 24 ; 10.

Dzień dziewiąty 8 czerwca. Nagroda Parsifala, 
Handicap, 6.000 K. zwycięzcy, 1500 K. drugiemu 
koniow. Meta 1600 mtr. Zapisano koni 38, biegało 
10. Br. N. Rotńachild 31. „Patron" po Althorp od 
Patria (47 i pół kg.) 1. Br. Z. Ueehtritz 41. „Max“ 
(64 kg.) 2. Totalizator )02;i0.

Dzień dziesiąty 9 czerwca. Nagroda Bucca 
neera 15.000 K. zwycięzcy, 2000 K. drugiemu ko­
niowi, meta 3200 mtr. Zap*sanc kon’ 15, biegało 
6. P. G. v. Rohonczy 31. „St. Cleofas4 po Arca- 
dian od Klarnet 1. Hr. S. Wimpffeu 41. „Misa 
Duncan" 2. Totaliza-tor 21:10. Nagroda Hrstirgsa, 
bieg sprzedaży, 4000 K, zwycięzcy, 400 K. dru­
giemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 1000 m. 
Zapisano koni 11, biegały 4. Br. Z. Ueehtritz 

Boa" po Achilles IT od Boho 1. P. L, v. Schoss- 
berger „Ugyanaz" 2. Totalizator 13:10, — Bieg
z płotami, Handicap, 4000 ~K. zwycięzcy, 700 K. 
drugiemu koniowi, meta 2800 mtr. Zapisano koni 
21, biegało 5. Ks M. E. Taxis 41 „Baltazar" po 
Bblvany od Blume-madchen (72 kg.) 1. P. Mautńner 
yon Markhof 51. „Fenfeldi" (72 kg.) 2. Totalizator 
26 : 10.

Dzień jedenasty 11 czerwca. Nagroda Lady 
Patroness 6000 K. zwycięzcy, 1000 K. drugiemu 
koniowi, meta 1000 mtr. Zapisano koni 14, biega­
ło 7. P. G, v. Rohonczy 4] . Antonius" po Gaga 
cd Aranyca 1. Hr. Ł. Trauttmannsdorff 81. „Hai- 
derone" 2. Totalizator 20 ; 10. — Handicap koni 
pobitych, nagroda 4000 K. zwycięzcy, 700 K dru­
giemu koniowi, meta 1600 m. Za] Lano kon. 49, 
biegało 9. P. L. v. Krausz 81. „Paraplui" po Pan- 
zerschiff od Dalliame (46 kg.) 1. Hr. A. Hen obi 
U. „Malice" (56 kg.) 2. Totalizator 25 • 10. — 
Bieg z piotam., Handicap, nagroda 4000 K. zwy­
cięzcy, 700 K. drugiemu koniowi, meta 2400 mtr. 
Zapisano koni 19, biegało 5. P. M v. Herzog 51. 
„Corsrea** po Hazlehatch od Sardinia (60 kg.) 1. 
Por. ks. Braganęa 41, „St. Patrck11 (65 kg.) 2. 
Totalizator 42 : 10.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 18 czerwca.

(Z.) Bank niemiecki obniżył stopę pro­
centową na 3Vau/o- la k  niskiej stopy procen­
towej nie było w Niemczech od lat z górą 
trzech, z początkiem tw etnia 1898 r. podwyż­
szono tam bowiem eskont z 3 na 4%  i od zego 
czasn nie obniżono go nź ani razu poniżej 4n/0, 
kilkakrotnie zaś był on znacznie wyższy, gdyż 
wynosił 5%^ 6%, a w grudniu 1899 nawet 7°!0. 
O ile dzisiejsze obniżenie stopy procentowej 
przez Kank niemiecki na 31, “/„ jest objawem 
dla targów pieniężnych wielce pomyślnym, o 
tyle z drugiej strony odsłania one poważną 
chorobę ekonomiezrą cesarstwa niemieckiego, 
która przybiera coraz większe rozmiary. Oto 
bowiiem bank państwowy dlatego obniża eskont, 
ź ma ogromne zapasy gotówki do dyspozycyi 
(obecny np. stan zapasów złota jest- o 130 mi­
lionów merek wyzszy, niż w czerwcu roku u- 
biegłego), zapasy te zaś rosną z tego jedynie 
powodu, że konjunktury przemysłowe są coraz 
gorsze i upadający przemysł niemiecki nie po­
trzebuje dziś tak wielkiego kredytu, jak przed 
rokiem lub dwoma. To daje wiele do myllei i a, 
a nie wiadomo, czy taniość pieu ;dzy zrówno­
waży straty, powstałe z upadku przemysłu.

Na giełdzie naszej rozeszła się dziś sen­
sacyjna pogłoska, że wobec obniżenia stopy 
procentom ej w Berlinie, także Bank austro- 
węgierski zniży moź6 niebawem swoja stopę 
procentową np 31y*%- Pogłoskę tę przyjmowa­
no jednak z wielkiem niedowierzamem, co zro­
zumiałem jest wobec tego, że od czasu jak 
istnieje Austrya, nie miała ona nigdy 31/! %','rej 
stopy procentowej. — W  Niemczech zanosi się 
na nowe bankructwo. Oto jak donoszą z Ham­
burga, tamtejsza wielka firma eksportowa ^  ien- 
green i Spółka zawiesiła wypłaty. Prowadziła 
ona ogromny handel zbożem argentyńskiem, 
wełną, skórami i saletrą; ostatnimi laty jednak 
puściła się na spekulacye giełdowe w walorach 
węglowych i to doprowadziło ją dc ruiny.

Ostatnie notowania
Kreayty austr. 663 75, węgierskie 668 03, 

Anglobanki M77'00, TJniony 556 50, Baukye 
reiny 475’00, L&nderbanki 4095C, Ludwiki 
429 60, Ozśmiowieckie 532 00, Mbeth&le 489 00, 
Renta paj mrowa 98'25, srebrna 98-05, p.u -  
stryacka złota 118'00, austr. renta wal. kor. 
95’75, węgierska złota 1J800, węg’ er«ka renta 
wrl. ':or. 92 75, dukat łl'32 , 20-franków 19’05—, 
20-markowka 23’50, ruble 2-53—.

§ Z kolfi- Według ogłoszenia zawartego w ga­
zecie wiedeńskie’ ma b jó  rozdane wykonanie ro­
bót ziemnych, torowych i budynków na wązkotoro 
wej lini: kolei państw. Spalato-Linj. — Oferty bę­
dą przyjmowane najdalej do 1-go sierpnia 1901 
12 godz. w południe w ck. ministerstwie kolei i 
laznych we Wiedniu. — Warunki - inne odnośne 
dokumenta, można przeglądnąć w departamencie 
18 ministerstwa kolei żelaznych we Wiedniu i 
kierownictwie budowy w Spalato.

TELEGRAM „PRZEGLĄDU".
Pary;* 20 czerwca. Radl generaxns depar- 

uamentu Sekwany oświadczyła się za udziele­
niem aranestri wszystkim skazanym z powodu 
rozruchów podczas bezrobocia, oraz osobom za­
sądzonym przez trybunał stanu, z wyjątkiem 
zdrajców stanu.

Berno morawskie 20 czerwca. W  sejmie 
zgłoszone wczoraj infcerpelacyę w sprawie rze­
komych nadużyć, dokonanych przy ostatnim 
spisie ludności, zwłaszcza w powiatach pod 
względem językowym mieszanych. Odczyceno 
między innemi także wniosek, żądający zakazu 
przywożenia świń wagi poniżej 12C kilogramów.

Berno szwajcarsk'e 20 czerwca. Przyszły 
międzynarodowy kongres Towarzystw Czerwo­
nego Krzyża odbędzie się w maju przyszłego 
roku w Petersburgu.

Paryż 20 czerwca. Minisuer rolnictwa 
Dupuy przyjął wczoraj deputacyę senatorów 
w sprawie premij cukrowych i zapewnił ich, 
że przed zwołaniem nowej konferencyi między­
narodowej do Brukseli nie zajdzie żadna zmia­
na co dc tych premij.

Wiedeń 20 ozeiwca. Sprawozdanie mini­
sterstwa rolnictwa o starie zasiewów w poło­
wie czerwoa zaznecza, że zasiewy ozime prze­
trwały okres posuchy o wiele pomyślniej niż 
zasiewy jare, a tylko w tych okolicacl zna­
cznie ucierpiały, w których brakło zupełnie 
deszczu. Stan pszenicy i żyta jest przeważnie 
dość dobry. Rzepal i kukurudza zapowiadają 
dobre zbiory, jak niemniej buraki oukrowo 
w Czeohach. Cc się tyczy specyalnie (Jalicyi, 
to sprawozdar le stwierdza, że oziminy skut­
kiem deszczów w dniach ostatnich znacznie, 
się poprawiły, a stan ich jest wogóle pomyśl­
ni1'szy, niż w zeszłym miesiącu. W  zachodniej 
Galicyi stan pszenicy uprawnia do nadziei, że 
żn wo będzie zadowalująee; we wschodniej 
Galicyi stan pszenicy wskutek kilkudniowyt 
silDych deszczów nie jest równie pomyślny jak 
w zachodniej częśc kraju. Zbiór żyta będzie 
w zaohodniej Gralioyi prawdopodobnie zado­
walający, we wschodniej średni. .Rzepak w 
G-alicjb wyda zbiór tylko średni. Stan zasie­
wów je.rych w Gralicyi przedstawia się częścią 
jako średnij dobry, częścią jako średni, To 
samo da się pow’ jdzieć o koniczynie. Widoki 
na zbiór kartofli przedstaw; iją się wogóle po­
myślnie.

Grac 20czeiwoa. "Wydział krajowy przed­
łoży! Sejmów1' projekt reformy sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej, podług którego liczba man­
datów do Sejmu miałaby byó z 63 podwyższona 
na 72. Obok powiększenia liczby mandatów 
kuryi miejskiej o dwa, projekt stwarza osobną 
kuryę robotniczą z 7 mandatami. Prawu gło­
sowanie w tej kury’ mają mieć wszyscy, przy­
najmniej od roau stale zamieszkali i w książki 
robotnicze żaopatrzeni robotnicy,1 bez względu 
na kwotę opłacanego podatku, nadto kontry- 
buenci, opłacający podatek niższy niż 6 ko­
ron rocznie.

Budapeszt 20 czerwca. Sejm węgierski 
uchwalił pozwolić na ściganie sądowe deputo­
wanego Mikołaja Fiata, który popadłszy w 
konkurs uciekł, prawaonodobnie do Ameryki.

Paryż 20 czerwca. Z Belfortu donoszą, że 
góra Betcher w Alzaoyi była we wtorek po­
kryta śniegiem, Na granicy francusko-szwaj­
carskiej oa dwóch dni panują silne zawieje 
śnieżno Z całego departamentu Sabaudyi do­
noszą o śniegach.

Londyn 20 czerwca Z Oherbourga dono­
szą do BaĄly Erpress, że cesarz "Wilhelm wy­
jeźdź na czele eskadry niemieckiej naprzeciw 
okrętów ni em' eckich wracających z Chin. 
Eskadra zav nie dó Cherbourga; przybędzie 
tam także eskadra francuska. W porcie Cher- 
Dourga prezydent republiki Loubet powita ce­
sarza Wilhelma.

Nowy Jork 20 czerwca Poseł Stanów 
Zjednoczonych Rokirll telegrafuje z Pekinu. 
Partya przecie ników reform tryumfuje na 
dworze cninskim, powrót cesarza do ckinu 
znowu jf*st zakwestyonowany. Cesarzowa wdo­
wa ujęła w swe ręce całą władzę. Lihungczang 
i Cz ag są tern wszystkiem ciężko strapieni. 
Dopóki nie wyjaśni się sytuacya, mają w 
Tienteinie pozostać załogi niemiecka, francuska 
, angielska.

Berlin 20 czerwoa. Dzienniki potwierdza­
ją wiadomość o wypadku, jaki się wydarzył 
niemieckiemu następcy tronu w Bochum. Gdy 
cesarzewicz podczas przejażdżki z Li lden do 
Bonn przybył na dworzec w Bochum, pewien 
urzędnik kolejowy uderzył laską w okuo wa­
gonu, w którym jechał cusarzewicz Napastni­
ka natychmiast aresztowano. W  biurze policyi 
poznano, że był pijany ; oświadczył, że chciał 
następcę tronu widzieć , z bliska i diatego 
wybił okno. Otoczenie cesarzewioza. jak i 
wszyscy biorą ter. wypadek ze strony Lumn- 
ry stycznej.

Konstantynopol 20 czerwca. Jak słychać, 
Porta wniosłe, na ręce ambasadora włoskiego 
protest z powodu ataków na Portę we win 
SFiej izbie deputowany oh podczas dyskusyi 
nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych.

Pogłoski o groźnych zaburzeniaoh w san- 
dżaku nowotazarsLLn se Dardzo przesadzone. 
Władze tureckie zapewniają, że panuje tam 
już zupełny spokój po zamianowaniu nowego 
gubernatora. i

HOTEL GEORGE
Przyjechali dnia 20 czerwca Hr. St. Komo­

rowski z Siekiernie. Hr Z. Lanchorońsk.1 z Tarte - 
kowa. Hr. St. Tarnowski z Podola rosyjskiego. 
D, A. Suiherlanć z Londynu. A. Łuniewski z Wie 
niawy. W. Kossowski z Odessy. Z. Gnatowsk: z 
Podola rosyjskiego. St. Sozansli z Wiednia. 
G. Łi mpicka z Tarnopola. St. Koźmińska z Tarno­
pola. L. Horodyski z Kolędzian. St Bukowska z 
Wołynia. L. Praus z Wiednia. R. Deutsch z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  8 Z K O W A O K

Lwów — Plac Mariacki.
Przyjechali dnir 20 czerwoa. N Niezabitow- 

ski z Lanek. A. Gzarkowski z Lubieńca. J. Cho- 
m.cki z Tarnopola. J. Dembiński z Radziecnowa, 
J. Gr i-waid ze Strychaniec. S. Potworowski z Ko- 
ropca. R. Pragłowski z Jezupola. J Kern z Brze- 
żan. J. Noel z Sosolówki. K. Szmidt z Hamburga. 
S. Bobowski z Pioskuruwa. M. Miliński z Gródkt

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

CPLĜ Edil TfloRM
Codziennie przedstawienie. Początek o codsime 8. Bilety 

wcześniej do nabycia w biurze Plnhna

C. K. u p rz y w . g a lic . a k c y jn y

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładk i wypłaca i&aliuzki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagrani 'znycl tak zwane

Depozyta schowkowe
(Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. roczni11 de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bespiecznu a dyskretnie 
przechowywać można swo;e mienie lub ważub 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił E»nk hipote­
czny jak najdale idące zarządzenia. '

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym.

Założony w r. 1853
DOM BANEOW Y KANTOR WYMIANY

pod firm.,
AUGUST SCHELLENBEPG i SYN

ice Lwowie, ul. Karola Ludwiko 1 
kapuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Poleca oo ciągnienia 1 lipca b. r. 

P R O M E S Y  
na losy kredytowe z r. 1858go po K. 12-50 

G łów na w yg ran a  K. 3 0 0 .0 0 0  
na losy komunalne miasta Wiednie po K. 11 

G łów na w yg ran a  K . 4 0 0 .0 0 0
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumeratc roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi.

Lw ów  20 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w wal. cie koronowej.

’ A k c y e  ze. 100 L ,: Kolej gal, Karola Ludwikę po 
420 Koron 42H-00 do i35-CO, Kolej Lwo^sko-Ozem.-JusŁ" 
pi 400 lo r. 529.00 io  588.00. Banku hipotecznego po 
40C kor. 600.00 do 612.—  Akcye garbarni w Szeszo^.ie 
po 400 kor. — •— do 150’— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50' koron 400-— do 410.— . Bankn dla 
handlu i przemrsh 00 400 k. 354.—  do 864.— .

L is t y  ZS a “ f r  e s z to k ę : Banan hiput. galic.
5 proc los. w 60 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 900-00 
4 i pół pro< ’ ob. w 60 lat 98-00 do 98-70, 4 proc los. 
w 60 lat 90.00 do 90-7C Bankn kra,’ . 4 i pół proo. lor w 
61 lat 99.30 do 10C —  Bonku kraj. 4 prec. los w 57 lat 
92-—  do 92-70. —  Tow. kred g a l. n s j 4 proc. (I emi- 
sya] 92-00 do 92-70. 4 proc. los w 4J i pół latach 93.00 
do 96 70, 4 prec. los w 56 lat 91-—  do 91.70.

O b llg l ze sztukę: Gal. fund. propinacji negr 4 pre 
96-10 do 96-80. Bukowińskiego fund. propin, 5 pro.. 101-50 
do — •— . Kom. Banka kraj. f  proc. (H endsyi) 101-70 do 
102-40 Kolęiowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyozk ki-»j. z r. 1878 6 
proc. 100-00do — .— . ł  proo. z 1808 r. 92.— do 92.70, mia­
sta L w o t  a 4 proc. po 200 koroi 87-50 do 88-20, 4l/i°/o 
po 200 koron 91 -25 do 97-95.

M onety . lOnka. cesarski 11-27 do 11*45. N pole in­
dor 18 90 do 19-16. Babel rosyjski papierowj 252-50 do 
264.20. 100 marek niemieckich .17-20 do 117-80

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny notel 0 kemforten urządzony, pil- 
sneńska restauracya c pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 20 czerwca. K. Worel z 

Czeraiotrij c .  J. Opitz z Brzeżan. A. Borzyńska ze 
I  wowa. B. Lipiński z Delatyna. K. Radziejewski 
z Stanisławowa. M. Szyszkowscy z Nadwórny, A. 
Dobrowolski z Wołynia. N, Zaw towska z Podola. 
M. Opiewska z Żółkwi. M. Keutner z Drezna A, 
Marowska z Bystrzycy. L. Frelich z Wiednia. P. 
Dublas z Kijowa. N Jasieński z Podola. B. Li­
piński z Delatyna. W. Górski z Roźwinnicy. N. 
Lekczyński z Sokala. J. Dręgewiez z  Żjdaczowa. 
K. Kłodnick z Przemyśla L. Eydziatowicz z Rze- 
zsowa. T. Ochocki z Kalinowszczyzny. L. Thom z 
Ożela. K. hr. Y  alisci-owie z Łęki.

Wiedeń 20 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy . a) procentowe .

Austr. zakl. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 248.—
, „ ■ 1B39 3 \  243.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 397 — 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zl. 5% 258.— 
W ęg Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 236.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 S2‘ — 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 105.25 

b) bezprocentowe :
Budapeszteński? (Basilica) 5 zł, 1665, Zakł 
kred. dla h. i p. pc 100 zl. 398.25, Clary 40 
zł. m. k. 143.50, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 7 6 —. Pożyczka 
xn Lubiany 20 zł. 61.CO. Ofen 40 zl. 156.—, 
PalfFy 40 zł. m. k 161.00 Czerw. krzyza austi 
10 zł. 49.50, Czerw, krzyża węg. 5 zl. 25-— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł 58.—, Salina 
4C zł. nf k. 200.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
86.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 23*.— 
Losy komunalne m Wiednia r. 1874 394.60.

Wiedeń 20 czerwca. (Giełda towarowa) Cu- 
kier (spokojnie) 23 90. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 40’2C. Tendencya słabsza.

Berlin 20 czerwca (Zaninnięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackiLe 85T0. '  pi-ytus 43.10.

Paryż 20 czerwca. łZamknięoie giełdy). Trzy 
procentowa renta 100 22. Mąka („Fletu de Pa- 
ris“) 25'65.

Frankfurt 20 c z e r w o a .  (Giełaa zagraniczna), 
Kredyty austryaokie 208’50. Koleje państwo­
we 00000. Alpiny fX)0-00. Disoonto 000 00. 
Laura 199‘50.

Wiedeń 20 czerwca. (Giełda zbożowa) (Kur­
sa w koronach i pc 50 kilogramów). Pszenica 
na ms -czerwiec 8-20—8’25- na jesień 8 41 — 
8 42; żyto na mą-czerwiec 8’00—8’05. na je ­
sień 7‘33—7’34; ukurudza na maj-ozerwieo 
5'65—5‘68, na czerwiec-lipiec 0’00—0’00, na 
lipiec-" ierpień 5-71—5-72, na sierpień-wrzesień 
0-00—0-00 na wrzesień-październik 5'90—6*91j 
owies na me.’ -czerwiec 0 00—0'00, na jesień 
6-73—6*74 RzsDak na sierpień - wrzenień 
13'65—13-75, na wrzesien-nazdz’ ernik 0’00— 
0'0D Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 
000—0’00 — Tendencya: silna. Pogoda: po­
chmurno,

Budapeszt 20 czerwca. ( Giełda zoożewa). 
("Kursa w koronach i po 50 klg.'. Tszenioa 
na czerwiec 0-00 -0 ’00, na październik 8 ’11— 
8 l2; żyto na październik 6’90— 6*91; ewies na 
październik 6’36—6 37; kukurr.aza na czerwiec 
0 00—0 00, na lipiec 5‘46—5 47, na maj (1902) 
6‘13—6-20. Rzepat na sierpień 13T0—13’20. 
Oferty na pszenicę : mianie. Chęó kupna do­
bra. Tenaenoya dobra.
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Wśród szczeku mieczów.
Epizoa z wojny francusko-pruskiej

przez
M ak sa  PentbeH ona.

Tłómtezyła z angielskiego baronowa Zofia Han ngh.

(Ciąo; dalszy).
Wielki, biały gospodarski budynek, poło­

żony na skraju lasu, wybuchnął w tejże chwili 
snopem płomieni. Siny wieniec dymu skręcił 
się dokoła strzechy, porem wysunęły się z pod 
niej długie ogniste i jzyki, „lżące dach j rozpo­
starły się coraz szerzej, obejmując pobliskie 
sterty zboża i stogi słomy. Dokoła rozlagały 
się jęki konających. Błękitne i czerwone barwy 
migały wszędzi- . Bagnety błyskały w słońcu ; 
śpiczaste hełmy chwiały się w powietrzu. 
Krok za krokiem Brujaoy wypierali zewsząd 
francuzów, a wrzawa śmiei teinyoh zapasów, 
rozlegająca Jię jak grzmot piorunowy zlewała 
się z krzykami rozpaczy i bolu, z trąbami wo- 
jennemi i z hukiem dział, bijących nieustannie. 
Na całej długości doliny Francuzi odfali się 
przed nacierającym wrogiem. Po nierównej po­
chyłości góry, skacząc przez biuzdy i parowy, 
posuwali się coraz dalej ludzie von W erdera 
z wojennym okrzykiem: „Vorwarts!“ na u- 
stacn pełnych dymu prochu i kurzawy Przy­
szła stanowcza chwila Kawalerja nie mogła 
próżnować dalej.

Słowo komendy rozbrzmiało w lesie, kie­
dy Prusacy byli już w przy] agających krza­
kach. Lefort usłyizał je, zaledwie dowierzając 
swoim uszom Miel’ w’"ęc szarżoi a c ! spędzać 
te Apiosaste hełmy z w;m r c ! Podjecneł do 
swoich ludzi, aby przemów’ i do nich słowem 
zachęty. Dziwuem mu się wydało po raz piBFw- 
sz, w życiu wyciągnąć oręż z pochwy zada­
wać nim śmierć w prawo i w lewo, gdzi-i na­

trafi. Myśl o własnem niebezpieczeństwie ni*, 
postała nawet w jego głowie. Położenie było 
bardzo z łe ; przeszkody wielkie, Do uziś dnia 
pozostawał on w szkole; teraz j ;erwszy raz 
teoryę zamieniał na praktykę.

— Idziemy na odsiecz naszych towarzyszy, 
tam ! — rzekł — zdobędziecie sławę, mojo 
dzieci, sławę dla siebie i dla ojczyzny! Przy­
pomnicie sobie naszych ojców, którzy walczyli 
pod Jeną!

Głośne okrzyk odpow’odziały mu zewsząd. 
Nareszcie, nareszcie skończyły się długie go­
dziny bezczynnego wyczekiwania! Lasy ożyły 
przyśpieszonym pulsem budzącyon się instyn­
któw. Gorączka roziskrzyła oczy ponure i zmę­
czone niep swhością. Pancerze kirasyerów bły­
snęły w .uońou. En avant ! En evant! brzmiało 
z piersi buchających zapałem. Odgłos trąbki 
zdawał się wezwan sm do sądu i tryumfu. Na­
przód ! choćby na śmierć! Naprzód ! tam, gdzie 
kule sypały się jak grad, a kartacze ryły gro­
by dla żyjących. Naprzód 1 dla chwały Francyi!

Ustawione w kolumny szereg1 z ułanami 
w ariergardzie wiódł jenerał Michel przez 
gąszcz leśny ku stokom góry Z cienia wydo­
stały się one w pełny blask słoneczny. Jeżeli 
które serce drżało trwogą pod białym mundu­
rem, to na zewnątrz nie było śladu wahania, 
ani obawy. Trzeba było bez straty czasu prze­
pędzić Prusaków za rzekę. Modlitwa... śmierć . 
jutro niepewne... wszystko to wywietrzało z 
głowy Lefortowi. Zdawało mu się, że przez ja­
kieś tajemnicze drzwi przedostał »ię na ze­
wnątrz do wielkiego amfiteatru. Wrzawa pie­
kielna bitwy grała w jego uszach, koć potykał 
się po chropowatym gruncie, brał rowy i prze­
szkody, rżał ochotą i ani razu nie upadł. Góry 
i doliny, dumne kaski, połyskujące uprzęże, 
płonące domy, srebrzące się rzeki, wszystko to 
widział Lefort w przelocie, jakby z wielkiego 
oddalenia. W  żarnem uczuciu niebezpieczeństwa 
tkwiła niewypowiedziana roskosz. Pędził z gó­

ry na oślep — choćby to miało być na samo 
dno śmiertelnej czeluści. Naprzód!... naprzód!... 
przez lany, zasłane trapami... przez szeregi ży­
jących ...

W  miarę, jaa spadek góry stawał się co­
raz bardziej pionowym, zaciekłość tej gonitwy 
śmierci potęgowała się coraz bardziej. Ludzie 
i konie padali w oślepiającym tumanie kurzu. 
Żołnierzom wypadały osłabione nogi ze strze­
mion, krew rzucała im się ustami i uszami. 
Sztywne postacie z podniesionym orężem w za­
stygłem ręku tkwiły w siodle, w miejsca, gdzie 
ironicznie przykuła ich śnuaró, której ślad zo­
stawiał za sobą na drodze zmiażdżone trupy 
ludzi zwierząt, błyszczące pancerze, pogui^- 
cione kaski i bezkształtne, bezkrwlste bryły 
ciała. Ale żywi nie zdawt li się wiedzieć o tern. 
Eozszalaii żądzą krwi i mordu, pędzili jak tu­
man wichrem pędzony, wołając oc rypłym gło­
sem : dla Francyi!...

Dalej !... przez słoneczne łany, dojrzewa­
jące zboża, złotem nakrapiane winnice — da1 
lej ! — w dół, ku rzece srebrzącej się w po­
środku szmaragdowej kotliny. Prusacy dosiV- 
szeli ich okrzyki i odpowiedzieli im karabi­
nami, przyłożonymi do ramienia i stalowem 
ostrzem nasadzonych bagnetów.

Zwinięci, jak czarne węże w głę bi ka ­
żdego wąwozu, zaczajeni za każdą kępą wy­
stającego gruntu, mieli dowieść, że świetna 
francuska kawalerya przestała być niezwycię­
żoną, Nie dbali o to, że lance przebiły nie­
które serca, że szable pokiereszowały twarze 
i że jęki bólu i wściekłość? biegły w ślf za 
rozpędzonemu kopytami ko ’> il.iemi. Karałrnv 
pomszczą ich towarzyszy. Olbrzymia fala ludz­
ka, opływająca ich zewsząd nie przestraszała 
.ich. Nawet tchórz nabierał odwagi, broniąc 
własnego żytoią. Każdy żołnierz pamiętał sło­
wa wodza : „muszę spełnić moją powinrość“ .
Za nimi leżała niemiecka ojczyzna... a po ra 
temi górami miasta Francyi, wytknięty cel ich

dążeń i zwycięstwa.
Z  szablą w wyciągniętej ręce, z wojen­

nym okrzykiem na dyszących, zeschłych ustach, 
Lefort dopadł dua czeluści śmierci "Widział 
błysk ogni, krzyżujący s j w powietrzu, pło­
n ice domostwa, czarnb postacie pizyczajone do 
ziemi, ale o własnych czynach nie mia t zadnei 
świadomości. Raz tylko przemknęło mu przez 
głowę, co też Beata porabia w tej chwili, ale 
wogóle myśl o niej odbiegła go daleko, gdy 
minął już las, a potężne wstrząśniecie pierw ■ 
szogo starcia rozpaliło mu serce wazystk:mi 
popędam* energh do czj nu. Mordować!... Nie 
miał innego pragnienia nad to. Jednem cię ­
ciom szabl' przecinać nić życia, krajać i siekać 
w prawo i w lewo, wypluwać serca i wnętrzno­
ści, wysączać , krew... i pomścić tych trupów 
tam na w zgórza1. Bagnety godziły prosto w je ­
go pierś, obłok dymu dławił jego oddech, usta 
miał pełne cierpkiego zapachu prochu, ale n.c 
me czul tego. Był jak pijany szałem mordu. 
Grzmiący tętent koir jakąś nieznaną melodyą 
brzmiał mu w uszach. Zdawał sobie sprawę 
z tego, że połowę swoich ludzi pozostawił za 
sobą zabitych, tam... na stokach góry; rozu­
miał że wielki atak generała Micbela za­
w iódł.. i że wyborowa konnica Francy) zo­
stała zniesioną. Ale pom mo tego nie przesta­
wał na oślep pędzić dalej. Ani myślai, ani 
pragnął schronić się w swoim obozie. Przad 
sobą mi ił wroga Droga jego leżała tam 
w stronie tych armat na wzgórzach.... Tylko, 
żc sforsowana dłoń nie mogła jaż naglić ko­
ni6 do biegu... tylko, że nie mógł jaż utrzy­
mać szabli w powietrzu... nie m ó g ł ! . . .

Kiedy słonce zaszło, pułk pruskich huza­
rów, iaćący przez badeńshie wzgórza, zastał go 
samego na drodze- daleko od pola bitwy pod 
"WortL Siedział nieruchomy z twarzą nieprzy- 
tomn j, zawrotem w głowi i : Izami w błęanych 
oczach, obok swego, wyoiągniętego w pyle

wierzchowca, który ] gdy już nie zarży z ra­
dości pod pieszczotą iego głosu i dłoni.

— Panowie! — odezwał się żałośnie — gdy- 
byście mogli uratować megc konia...

jołnierze przypatrzyli mu się i znaoząco 
pokiwali na siebie głow ^, a jeden, który mial 
dobre seroe, przyłożył mu mr.nierkę z wódką 
do ust.

— Ohudż pan — rzekł. — Zaziębisz sid 
a koń twój juz nie żyt e.

ROZDZIAŁ XIY .
Noc zapadła nad krwawem  polami "Wortb, 

spuszczając miłosierną zasłonę ne zesztywniał* 
twarze zwrócone ku gwiazdom i na widowiska 
grozy i rozpaczy rozpostarte , dokoła. Piz,eż 
skryte w lesie wąwozy i uemne gąszcza, Fran­
cuz:’ przedzierali się do Sawerny, a nawet aa- 
lej do Strassburga. Wzdłuż kotliny, gdzie o 
wschodzie słońca roiło się od błyszczących 
wojsk, ranni jęcząc wzywali pomocy lub śm ier- 
ci. Płoną e wsr i stogi siane oświetlały ten 
ponury obraz. Olbrzymi korowód rozbitków 
ciągną! przez góry; piechurzy konne, - kawale- 
rzyści pieszo, pędząc przed sobą struchlałą 
gromadę chłopów, oszalałych ze 3 tra ch u . . a 
z tyłu, z boku, z przodu, wszęazie zabiegali 
im drogę, ścigający bez tchu i wypoczyrhn 
niestrudzeni pruscy ułeni.

Beata słyszała piet ..finą wrzawę odwrotu 
i ni6 drgnęła przed nią.

Wszyscy uciekał’ przed następującym 
wrogiem w gł«b kraju, ale ona pozostała 
w miejscu, nieulękniona. Wzdłuż eaiegc wy­
brzeża rzeki, gdzie legi* zwyciężeni, z latarką 
w ręku, szukała swego ukochanego. Ani na 
chwilę n e wątpiła, że poległ z innymi, Pa­
trzyła z daleka na błyszczącą kawalerytj, gdy 
w pełnym rynsztunku wyjeżdżała z lasr i wi­
działa ją słaniającą się na łanie, jak zboże pod ko­
są. Nie imała żadnej naaz! ei, aby Edmund ocalał.

(Ciąg aalszy nastąpi )
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e P o cenach §
O

redattcyjnych ogłoszenia do w ^yst- O  
kich be* wyjątku dzienników, O  
lw ow skich  , » .-akow jsK kl., O  
w arszaw skich , w iedeńskich, O  

w  czeskich , fran cu zk ich  e t” .
O  czasopism, fachowych miejscowych, Q  

i zamiejscowych i zagramcznych, za- Q  
mówienia na klisze i rysunki do — 

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w azelk ie  pism a

p-zyjmnj s
Ajencja dzienuików i ogłoszeń

t Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr, 9. _  

Kosztorysy giatis. g

/ '  ‘  " ‘  > 0 0 0
S k ła d  p łócien  korczyńsk ich  i

bielizny gotowej we Lwowie, Haliek_ 16, 
poleca wybór kołder i materac/ włosien- 
f.yeh.

P r o tż ą  s i ę  przeko n ać , że prawi 
dziwie domowy zdrowy, tmaczn- wi :t 
tylko na maśle, wydaje J A D A L N IA ,
p’ ac Smolki 1. 3 . __________________________
* M aszyn is tó w  na czas 1 iłocli, tu­

dzież ekonom ów j wuzelką a tużbę 
dostarcza Biuro Bi e t r u s k i e g o ,  Lwów, 
Sykstuska 26.   _ __________

Brzuchom ice, Î °up?a-
c y a c h ,  pięknie położona, korzystnie do 
sprzedania. TJ1. Kopernika 18, XX p.______

KAiSYNÔMIEJSKIE
W S tan is ław o w ie

poszukuje dobrego k u ch arza  do obję­
cia restauracyi kasynowej Zgłoszenia 
nadsyłać, na ręce Vlgo łowickiego, ^go­
spodarza Kasyna miejskiego w Stanisła­

wowie. ___
K aste lów ka, w illa  „Jag a*4 Na-

bielaka 15 —  b « a  pokoje untblowane, 
lub dwa pokoje, przedpokój- i ku< hnia bez 
mebli ud 1 czerwca do wynajęcia. — ... 
pitjtro.
— T A C Z K i  lożna nabyć w Zarząd .ie 
dóbi- K reców , poczta Tyrawa 'Wol ska.

W yborny miód deserowy kuracyjny 
5 kl 6 K. 60 hal. freuco. Korzeniewicz, 
em. naucz. Iwanczany pl.

M a ją te k  w Zbaraskiem 590 mor­
gów budynki gospodarcze, przowat c 
murowane w bardzo dobryn stanie do 
sprzedania. Informacya złożone u adw. 
D r. M icha lew skiego , Lwów, Sło­
wackiego 16.

Józefa  SchU8tra kołdr- i matera­
ce uznane wszędzie za najlep°ze i naj­
tańsze pracown.™ i skład, Lwów Koper­
nika 5.

B ard zo  d o b r e  um ieszczenie  
d i j  m ło d zieży , uczęszczającc-i do 
■; kół ćrednich. Bliższych ln: rmaoyi 
udziela i zgło3zonia przyjmuje Zofia z B >- 
browskioh Tabińska we Lwowie, Kocha­
nowskiego 44 a.

A dw okat Dr. M ieh a lew ^ k i, Lwów. 
Słowackiego 16, potrzebuje k o n c y KfeiV 
la. Uprasza sie tylko o pisemne oferty.

P om ieszkan ie  eleganckie S po koi, 
przedpokój, kuchnia, łazienki, wodociągi, 
gazowe oświetlenie w kamienicy ulica 
Ocnronek 8 II. p. zaraa do wynajęcia.
T o f O l Y I w i l l a  „ ilaryia-. 
U  tX  \ t U . I L Ó D ,  Pensyonat Ludmi- 
li Zoffalowej. W munk rzy t;pne,_______

Kamienica 2 piętrowa
w olne la ta  

przy ulicy Hausnera
tanio do sprzedania.

N iża ło w sk i, s k ła  u pap ie ru
Hotel Źorża.

A j e n t ó w
podróżujących za stałą płacą i 
irowizyą poszukuje pierwszorzę­

dne Towarzystwo ubezpieczeń ży­
ciowych. Nowicjusze będą pouczeni.

Oferty pod: „ Ubezpieczenie życiowe
88-. Poste restante Lwów.

i r ®
na zupę puszka 3 6  hal.

M armolada truskawkowa 1 kg. K. 60 h 
Marmoladj, morelowa 1 kg. 2. K.

S z p a r a g i
świeżo cięte 1 kg począwszy od 80 hal. 
poleca. O gró i i f ib *yKa konserw  
v  Lu b yczy  k ró lew sk ie ) poczta  

i sta sya lin ii L w ó w -B p łrec ,

Z  N iem iro w a  W ojciech S zab iń - 
ski pozbaw iony obu nóg, o jc iec  
tro jga  dzieci p rzypom ina  się lito - 
ic iw y m  sercom -

Do Podróży
K n iir j , W a liz k i  r ę c z n e , T o rb y
z urządzeniem i bez, r u lo n y  N ec e -  
t a ir y , P a s k i , S z c z o tk i, G r z e b ie ­
n ie , B lu zy , P e le r y n y , P lu sz c z e , 

P a n to fle  polecają najtaniej

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  H a i - y a c b i  1. 8

(rós  Hetmań ikiej).

T I I R N I P S
prawdziwy angielski

„ C a r l y  F i e l d  Y e l l o w "
oraz

R z e p ę  ś c i e m i a n k ę
z gwarancyą za siłę k i e ł  & o wu , n i a  

d o s ta rcza  najtan ie j

9ank rolniczy
we Lwowie

Cognac
stary z wina wła­
snego ehu wu, do 
starcza od najpier 
wszej jakości opła- 

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K . 16 
młody 2 litry K. 9 60.
-w T "T  * łagodno, dobrze wyie-

• \  1  f i  żane, dojtarcza od 56
ł  f  I I 1 1 1  litrów zwyż, białe, litr 

48, 56, 64, 72 hl., czer­
wone 52, 64, 80 hl. Bene J y k i H E R T L
właściciel dóbr zamek O- o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

Niezawodne środki
p rze c iw  m olom i ow adom .

Hajltalinę.
K am fo rę .
A ntim olinę.
3 -p ^ry naftalinow e. 

LidcEd paczulow e i .‘ lim o  
T yn k tu rę  C ajeput i lewan* 

dbw ą.
A n de la  p ro szek.
Z acherlin .
R o zp y lacze

poleca

MAGAZYN

i A,ji i i i iLuiiiuii  i m

Lwów rl Hetmańska l. i

101® @  

Dobra Czercze
p. R ohatyn . 3 kilometry od stacyi ko­
lei, na sp.zedaż lub do wydzierżawienia. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 

wprost de Zarządu dworu.
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Na kawałek cukru Dierzc się w razie  
potrzeby 20  do 4 0  kropli

T h ie rre g o  B alsam u Z zieloną marką, ochronną zakonnicy 
i zamknięciem kapslowem z wyciśniętą firmą : „A llein  e c lllw. 
Daje się temu balsamowi pierwszeństwo, ^dyi może być uży­
wany nie tylko wewnętrznie lees i we wielu wypadkach we­

wnętrznie i najlepiej służy.
Pojedyńcze flaszki do otrzymania prawie we wszystkich 

aptekach. Pocztą franko 12 małych i 6 podw. flaszek 4 koro­
ny. Flakony próbne wraz z prospektem i spisem składów 
wszystkich krajów w świecie za nadesłaniem 1 kor. 20 hal. 
Adresować należy do A. Thierrego Apteki pod aniołem 
stróżem w Pregrada koło Rohitsch-Sauerhrunn.

Umkać trzeba naśladownic Lw i zważt ć na rfgrt.ro -aną W& wszystkich 
krajach sieloną markę ochronną zakonnic  ̂i wyc-Yćniętą trmę A U ellt CCht. 
Niezliczone” attesta są do przejizenm i codzmnnie przybywają nowe.

G łów ny akfad  w e Lw o w ie  w  aptece 8 .  R u c k e p a .^

ARTUR KOfłCICKI
(S Y R IU 8 Z )

L w t,w , ui. Z a m a r ilynow aka 9. 11
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1.2. 

poleca wyborne k a w y  wprost z Ameryk i 
pół kilo od 75 ct, Najlepsze herba*,*, 
pół kilo od 1-50, kon iak  kuracyjny od 
1-80 but. Rum najlepszy od 1-20 ‘/ ,  lit, 

K akao holenderskie pół kg. 1-80.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

sspiJŁi ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wy prawy w an.se t- 
k&on ora. wszelkm biżuterye 

poleca Jan Jarzyna, 
jubiler. Lwów, Hotel 

Europejski,

m iesięczn ik  m uzyczno-nutowy  
rozpow szechnia  iyiko w yh oro- 
w e now ości m uzyczne .koncer­
towe, pedagogiczne, popaiari.e , 
ti-ansk?ypcye operow e, ko., - 
pozycye Sólonojśtej u t. i r y  na 
4  ręce, do ip iew u , na skrzypce , 

tańce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść nomen]
składa się 4— 5 utworóv na welinu-
vym papierze. —  Wartościowa nowo­

ści zagraniczne.
Bedaktci i wydawca Leon, Chojecki. 

Cena prenumeraty: we Lwuwie i na prowincyi z przesyłką pocztową. Kw .rtalnis 2  łl-. (4 k o S
półrocznie 4  Z łr ,, |8 aor.j rocznie 8  z łr .  (16 kor.). '  '

E r.spt "ycya „Melomana11 dla Gc^cyi. S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
’ Pasai Hausmana &.

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysjła gratis i franko ekt-pedycya MELOM ANA I wow, Pmaż Jausm-.aa nr. 9.

l Y l a r y ó w l c a  

S a m a t o r y n u  i  z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
3  Km. od Lw ow a, telefon m iastow y N r. £ 7 2 .

Zakiad w tym roku pizez dokupienie sąH.edn.ch lasów 
znacznie rozszerziony, posiada prócz dawniej istniejących zna­
komitych urządzeń do wodolecznictwa, elektroterepii, dyete- 
tyki td., jako nowość w ty u  roku kąpiele słoneczne i powie­
trzne na wzrór istniej.*,oyeh u Dia Lahmana w Dreźnie.

Wobec szerzącej się zagranicą i w . V  ieduiu sławy dobrych wyni­
ków leozenia mułem riPango“, pochodzącym z ."ulkanu w w okolicy BattagHi 
w półnucnych Włoszech, zaprowadza zarząd Muryówki w loku b. u siebie 
urządzenia celem stosowania tegoż mułu w, wszelkich chorobach rbuma 
tyzmu mięśniowego stawowego, w ohorobacń nerwowych 'aa: Ischias, po­
rażenia, tabes, w chorobach kobiecych ltd.

Sezon od Igo M -j-  do końoa Października. Kuchnia zanładowa we 
własnym zarząazie. W ikt zależny od wskazań, albo miętzany albo wy­
łącznie jarzynny. Ceny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie za 
wszystko. Na żądanie prospekta wysyia się bezpłatni-). Wszelkich wyja­
śnień ydziela kierownik i współwłaściciel zakładu Dr. J. Zakrzewski, Lwów, 
Lkademicka 28, telefon Nr. 684.

Farby olejne, pokosty, lakiery
najtan ie j w  handlu

W . C Z O P P  —  Ż ó ł k i e w s k a  2 .
Rok założenia 1843.

iu ż  wyszedł 9  ł 10-ty zeczyt dzieła
P r o f .  M  i c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX w  Obrazach historycznych.
C ena z e .z y tu  2 6  ct.

Całe dziiło zawiera popularną historyę KIL wieku, bogato 
iliustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwu .rkuszowych. Zeszyty wy- 
chod: ą rtgularnit w odstępi ,ch tygodniowych. Składający zai az przed­
płatę za oałość płaci tylko 2 złr i otrzyma dzieło w drugiej poło­
wie maja b. r.

Ekspedycya w biurze dzienników : Sc. Sokołowskiego Pasaż 
Hau marna 9.

H reb en ow
Stacya klimatyczna w Karpatach, idealnie zdrowa i piękna.
W pensyonacie życie i mieszkanie od 2  zł- 5<) ct.
Stacja kolei, poczta, telegraf w miejucu. Adres: J. Glińska 

Hrebenów. ,______

wychodzące rano we Wiedniu
dostarcza i sprzedaje nume­

ram i pojedynczymi

tego saitajc dnia mercm
do godz. wpół do lisiej

Biuro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHN
(dzierżawca Sokołowski).

ul. Karola Ludwika Nr. 9.

UNajwyższe odzuaczenia od c. k. Tow. gusp. we Wiedniu, od Wysokiego o k. 
Minister rolu. i od Akademii wynalazków w Paryżu 

. Znakomite siewniki rzędowe
o n  t a n  i a

oryginalne Wichterlego polecają po cenach fabrycznych

A  U C U B E R U E R  i S,K »
Lwć v , ul. Gródecka 53. Główne zastępstwo fabryki Wicńterlego w Prościej o wio 

Z a le ty  ;  Jedyny przestawny wał siewny z niezmienipjącymi się trybami 
bez żadnego regulatora służy do wysiewu ? sznlkif.h gatiinków ziaru; jesi 
nadzwyczaj lekki, sieje równomiernie tak na r ó w n i n i e ,  jak na p o c L / i o -  
ś o i a oh, niejednostajna jazda w czasie obsiewu górzystych przestrzeni i 
raptowne szarpnięcia nie wywierają na dokładny wysiew ż a d n e g o  wpływu.

,i ‘'i 'X .
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K O K S
z węgla kam iennego gazowego 
do celów kowalskich I w£»alu.

MAŹ POGAZOWA
najlepszy środek do Jconserwowa- 
i nia muteryałów drzewnych

dostarcza

Zakład gazowy miński i e  Lwowie.

Ważny od 1 Maja 1901
najdokładniejszy rozkład jazdy p . 
i K iryer kolejowy wyszedł z dr  
ku i jesu donabyj a, wewszysekień 
k lięgarniacn i biurach Lsie_ników 
po 12 ct. Łuiyer kolejowj zawio- 

. ra prócz dokładnego spisa odjazdu 
i przyjazdu pociągów osobon on i 
pospiesznych dl- Galioyi i iu ko- 
winy, cenj biletói do wszystkich 
stacy., odległość »ilometro-yą, ma- 

■ pęj sytuacyjną kolei żelaznych Ga­
licy: i nukowiny, najlepsze połą­
czenia do miejac kąpielowych i 

1 wie e innych. Nakład A jencyi dzień- 
' ników i inseratów S. Sokołowskie­

go, Lwów, Pasaż Hausmanu 9.
K u ry e r  kolejow y.

i ia a iS K i& c s s i is s a
„Mody paryskie11
najtańsza i najpiękniejsze wspaniało ilu- 
stro ane nisme Ila kobiet, zawierające 
w ie lk ie  .abMce kro jów , wyko^.ue 
przez zni-komitycb krawców pa-yskicb, 
uraz dodatki pow ieściow e i nuto­
w e, kosztuią kw arta ln ie  ly lko t f l  
Ci., (1 kur. 80 bal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Obeome drukują „Mody paryskie“ przy- 

tępnie bardzo ułożoną N aukę Kroju 
SU kler, I bielizny. Prenumeratę nad 
syłać należy do Adminijtracyj „Mud pa­
ryskich'* Lwów, ulica Akademicka Nr. 10. 

N u.nera  okazow e na zadan ie  
ysy ła  s ię gra tis .0 n a a a i i  s s s o s  ■

W S P A N I A Ł E  P R E M IU M
a  otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

j m O D I t E A  I L L T J S T E O W A IT E G O t
12 fcTiów dzieł Sienkiewicza ■

(tom co miesiąc). Jr
Dzieła ̂ Sienkiewicza wychodzą w no wem wydaniu wyłącznie dla prenumerato! ów Tyg,> k  

dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór y

W z)’ edalokioj przyszłości ukaże się w Tygodr’ ku najnowsza wielka powieść Henryka
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

7i rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyozn , obejmuje re-
produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin koloru wy cli i
„dodatków artystycznych".
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z illustracyamC P io tra  S tacb iew icza .

oddzielnycl

P renum eratę  ze  Lw ow a i c a łe j G a iicy i z  B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodrika illustrowanego“ we Lwowie

Pasm Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pisir>,
Warunki prenumeiaty „Tygodnika Illustrowanego“ razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tumami

azieł Sienkiewicza:
W « Lwowie

Kwartalnie 
Półi ocznie 
Rocznie .

6 kur. 80 bal. 
13 „  U) „
37 * 30 „

W  Gaiicyi i Bukowinie wraz > przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . , . . . 7 kor. 20 hai
Półrocznie . . . . 1 14 „ 40
Rocznie. . . .  28 „ 80 ”

Pragnący otrzymać dzieła, SieaKemaa w pięknej oprawie z porwetem autora) dopiacają za ton. 40 hal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal, rocznie 12 U,.'ów 4 r  ’ 
80 hal., którą to nalcżytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. >

Pierwszych 24 tomów S.i nkie.rioza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi pronmueratorowie za dopłatą 26 kor,, 
bez oprtwj zaś 35 kor. 60 ba., w jpzawle za 24 omów. Ozdobna okładk’ do oprawiania półrocznymi kompie- 

tow „Tygodn-ka1- 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowani 40 hal

Komplet 24 mbrwseyeh tomów Sienkiewicza może hyć nabywany w ratach kwartalnych pc 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal, za tomy bez oprany, zaś 8 kor 90 
hal. w oprawie.

♦
 Numera okazowe i prospekta wysyła g ra tis : Główni ekspedycya „Tygodnika11 we Lwowie, P a sa ż  Haus.nani 9. .
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Kedakwir odp ow ied zia ln y : L u d w i k  M a s ł O W S k i* Papier z fabryki Gzerlańskiei Z  d r a k a m i  E .  W i m a r t


